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w e Lwowie z d e s t e w ^ ............................................................  958'-- Mk.
z przesyłką pocztową w P o l s c e ........................................... 950'- - Mk.
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Wszystkie ©głoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwów  
Łkiej", Lwów, ulica Podwale 3, w godzinach od 8 —2 1 6 —7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica Jagiellońska 7.

Nowe n i e t o t o t s t i o .
Położenie Austrji w eszło  w  stadjum. groźne. 

M ała republika, pozostaw iona jako ślad po w ie l­
kiej m onarchji, ginie śm iercią głodow ą. T w orząc  
ią. enteiłta nie pom yślała  o stw orzeniu  ró w n o ­
cześnie w arunków , k tóre  nieszczęsnem u rozbitko­
wi um ożliw iłyby istnienie. P rzez  czas pew ien Au­
stria kleipała biedę, jak m ogła. To jednak  rw anie 
u góry , by  ła tać  u doł-u, nie m ogło przew lekać  się 
w  niesikończonóść. U rw ało  się obecnie i A ustria 
spada w  przepaść. Spadając, k rzy czy  na głos, by 
ją ratow ano. K rzyk ten dobitnem  o zw ał się e- 
chem także na konferencji londyńskiej, dokąd 
A ustria sk ierow ała prośbę o ix>moc. P ro śb ę  za­
łatw iono odm ow nie, p rzy czem  L loyd Cieorge nie 
om ieszkał n aw et pozw olić sobie na lekkie ironi­
zow anie-

T o um ycie rą k  sposobem  P iła ta  rzy m ­
skiego może fatałróe odbić się na stosunkach  nie- 
ty tko Ą.ustrji, lecz w ogóle środkow ej Europy. P o ­
w iedzm y bez 'Ogródek: koalicja postąpiła bardzo 
n ieroztropn ie  trak tu jąc  problem  austriack i tak , 
jakby on jej nic nie obchodził.

Niech sobie sami dają radę! Ł a tw o  to  pow ie­
dzieć. Zgoła, jakby nędzarzow i ginącem u z głodu, 
zam iast dać k aw ałek  chleba, poradzono: Zgotuj 
sobie obiad! Z czego? Jakim  sposobem ?

M iał w ięc w sze lk ie  p raw o  kanclerz  au stria ­
cki, gdy  onegdaj zw rócił uw agę przedstaw icieli 

; koalicji, że stan  taki nie da się u trzym ać, że g ro ­
zi paw ażnerrii n iebezpieczeństw am i — nictylko 
dla Auistrjl Jak o  ostatn iej deski1 ra tunku  chwyci! 
się rząd  austriacki bezpośredniego porozum ienia 
z trzem a państw am i sąsiedniem u w ym iany  zdań 
z Berlinem , P rag ą . R zym em . P onad to  kanclerz 
m‘iał w czoraj 'osobiście udać się do P rag i, i konfe­
ro w ać  z Beneszem , dzisiaj miał pojechać stam ­
tąd do Berlina,

Chodzą głuche w ie śc i że w  C zechach już ob- 
■ m yślono sp ssó b  ra tunku : okupację. Podobno woj- 
'. ska czesiko-słow ackie trzy m an e  są w  pogotow iu. 
. by w y ru szy ć  na W iedeń. P sy ch o lo g ii czeska na- 
, daje tej w ersji cechy praw dopodobieństw a. Czesi 
jbyfi zaw sze  ogrom nie mężni — w obec bezb ro n ­
nych. Niemniej jednak  zam iar taki w ygląda  na­
zb y t rom antycznie. Zapisaliśm y go jedynie na od­
pow iedzialność bajczarzy , od k tórych  rozbiegł się 
po świec.ie.

N atom łast -rzeczą jest pew ną, żc Niem cy nie 
od dzisiaj mają w zrok  zw rócony na A ustrie. I to 
Pew ne, że w  Austrji takie rozw iązanie sp raw y  

 ̂uw aża się za najprostsze, najracjonalniejsze i 
najłatw iejsze do uskutecznienia.

W praw dzie  koalicja ośw iadczyła by ła  sw ego 
czasu, że na połączenie Austrji z Niemcami ni- 
Kdy się nie zgodzi. Ale w obec fait accompfi — 

, Cloyd George. jesteśm y pewni, spuści skrom nie 
t m y  na dół. w e W łoszech  propaganda Nrttiego 

. ńos-tara się, ab y  pa trzano  rów nież p rzez palce, ą 
Francja — ta  ma tyle kłopotów  na karku, , żc 

'tru d n o  jej hedzie nastaw ić go z pow odu Austrii.
R ezultat zaś b y łb y  ten , że Niemcy w znrogłyby 

się ogrom nie nabytkiem  dla nich nierów nie cen­
niejszym, niż postradane kolon je egzotyczne. W 
połączeniu z  A ustrią u tw o rzy ły b y  potęgę* która z 
jednej strony  m usiałaby przeć groźnie na F ran­
ce. z drugiej s trony  zagroziłaby  Polsce. Już uró

sina Niem cy urosły  dzięki polityce angielskiej w 
p ierze ; po złączeniu z A ustrią o d rosłyby  im k ły  
i szpony, k tórem i p ró b o w ały b y  rozszarpać 
w szystko , co stoi im na przeszkodzie w zaw Jad- 
nięciu Europą.

Zbagatelizow aniem  sp raw y  austriack iej koa­
licja złoży ła now y dow ód k ró tk o w ro c z n o śc h  A 
'może to rozm yślnie L loyd G eorge postanow ił od­
m o w ą sw ą  zapędzić A ustrię w  kozi róg, iżby  nie­
jako zmusić ją do złączenia  się z Niemcami1? P ie­
kielny byłby  taki koncept. N iem ożSwem  jednak 
nie .jest, b y  w ylągł się w  głow ie, k tó ra  n iw sia r.-

ruie przy-rnyśłiwa nad podniesieniem  „nieszczęśli­
wych Niemiec' kosztem  Francji i Polski...

Francja zrozum ie cip,-ba, czerni grozi pro­
blem  austriack i w  dzisiejszym  stanie R ów nież na . 
sza dyplom ącja w ihna m ieć się na baczności.

P ierw szym  w szakże  w arunkiem  zażegnania 
tych now ych  niebezpieczeństw , jest zajęcie się. 
Austrją, um ożliw ienie jej egzystencji. T ym  jedy­
nie sposobem  odw iedzie mię republikę nadd-una.'-- 
słcą od k roków  rozpaczy , k tó re  ciężko zem ściłyby 
się rra obojętności koalicji.

W spraw i©  akcji w y b o r c z e j  a a  t e r e n ie  
W ojew ód ztw  w sc h o d n ic h .

Rada Z arządzająca Tow . S traży  k reso w ej 
nadsyła  nam  następujące uwagi':

Nie posiadając do dziś w łasnej reprezentacji 
sejm ow e?. W schodnie W ojew ództw a R zeczypos­
politej pozostają do tąd  poniekąd poza naw Ł sern  
pełnego  życia państw o w eg o  Polski. S tan tak i 
s tw arza  wiele ‘isto tnych trudności i zaniedbań w  
■dziedzinie zaspokojenia najw ażrtiejszych po trzeb  
tych ziem, w yradza jąc  jednocześnie uczucia po­
krzyw dzen ia  w śró d  najszerszych m as ich m iesz­
kańców . Kres o sta teczny  tem u niem oralnem u i 
szkodliw em u stanow i -położyć mają obecnie z a ­
pow iedziane w y b o ry  do now ego Sejmu, p ierw ­
szego Sejmu, skupiającego p rzedstaw icieli w sz y s t­
kich ziem R zeczypospolitej. Stąd też 'zarówno z 
punktu w idzenia państw ow ych  po trzeb , jak i in­
te re só w  lokalnych naszych W ojew ództw  W scho­
dnich

w y bory  stanow ią pilną konieczność

i z  radością  pow itane być m uszą p rzez  tych  
w szystkich, k tó rzy  w  dążeniu do -oparcia stosun­
ków  w ew nętrznych  P ań stw a  Polskiego na 
trw a ły ch  podstaw ach , z niepokojem  siedzą dzi­
siejszy stan  rzeczy  na teren ie  w schodnich ziem 
Rzeczypospolitej. W y b o ry  będą ostałecznem  
stw ierdzeniem  stopnia p rzyw iązania  -ludności, łych  
ziem do państw ow ości polskiej. Znaczenie ich 
będzie tern w iększe, :iż zagadnienie naszych g ra­
nic w schodnich w ciąż jeszcze przez pew ne czy n ­
niki zagraniczne uw ażane je s t za kw estię  nieza- 
łatw ioną ostatecznie.

T o  'też kw estia w yborów  na terenie naszych 
Wtsohodriich W ojew ództw  stanów ? d-ziś jedno z 
najw ażniejszych ogniw  łańcucha aktualnych 
sp ra w  polskie; polityki państw ow ej .i z teg o  o- 
gółnio-państwowego punktu w idzenia przede- 
w szystk iem  winna być ujm ow ana. T o  jednak, co 
dzisfaj już, w przededniu akcji w yborczej, w i­
dzim y na om aw ianym  terenie, budzić musi

obawy,

iż te ren  ten stanie się a ren ą  ła tw ej, lecz nieodpo- 
w iedziaM ej ? szkodliw ej walki dem agogicznych 
haseł i m etod, w yzyskujących dla sw ych  celów 
party jnych  to w szystko, co w inno stanow ić p rzed ­
miot pow ażnej troski odpow iedzialnych budow ni­
czych państw ow ości polskiej, planow o rozw iązu ­
jących trudności, w tak wielkim stopniu nagro­
m adzone na terenie tych ziem. ,

S tw ierdzić  rtoleży, iż w  ciągu uibfegly
’ i s tro tP  ’’ na k tó rych  spoć"'

odpow iedzialność za k ierow nictw o lośamJ P a ń ­
stw a  w  tym  pierw szym  m om encie jego istnienia, 
uczyniono bardzo m ało. by do rozw iązania ty c h ’ 
trudności przystąpić.

Mimo to jednak najszersze
m asy  ludności

naszych W o jew ó d ztw  W schodnich, bez w zględu 
na ich narodow ość I w yznanie , nie mają okireślo- • 
nycii an typaństw ow ych  tcndencyj, nić w ysuw ają  
koniccpcyj, k tó reby  bliższe .im b y ły . aniżeli pozo­
staw anie  w  granicach R zeczypospolitej. Ludność 
ta. to -m ateriał na lojalnych i uczciw ych obyw a- 
tsfi państw a, w ym agający  jednak dużego taktu i 
szczerości w  trak tow aniu  jej postu latów  narodo­
w ościow ych i ekonom icznych. S tąd też  w  mu- ■ 
moncie p rzygo tow aw czym  do agitacji p rzed w y ­
borczej, w momencie obm yślania p rzez p o szczę -j 
gólne grupy, które  już dziś w y stąp iły  do ostrej* 
walki w zajem nej, haseł i m etod działania — u w a . * 
żam y za obow iązek sw ój zw rócić uw agę polskich 
czynników  politycznych  na niezm ierną sizkodh- 
w ość dla in teresów  państw ow ych  dw óch zw ła- ‘ 
szcza sposobów  pozyskiw ania g łosów  w y b o rc ó w ,. 
k tó re  w  dotychczasow ym  przebiegu w alk p arty j­
nych na terenie W ojew ództw  W schodnich ja- ’ 
sk raw  o już zauw ażyć się dały.

Na terenie narodowioścfowo m ieszanym  ła­
tw ą m etodą pozyskiw ania m iejscowej ludności 
polskiej -jest m etoda ostrego wysunięcia haseł

w alki narodow ościow ej,

prow adzonej o zapew nienie p rzew agi m iejscow e­
go elem entu polskiego nad innemi grupam i ludno­
ści. W  konsekw encjach sw ych m etoda ta, p ro w a .; 
dząca do niebezpiecznego rozdm uchiw ania walk 
narodow ościow ych i w y zn an io w y ch ,. zw raca się 
przedewszysifikicm przeciw ko państw ow em u itite-- 
resow i Poiski. To też nadzw yczaj zlą przysługę 
w yrządziłby  Państw u ten, k toby  g łosy  nńejsco-’ 
w ei ludności polskiej na terenie naszych W oje­
w ództw  W schodnich chciał pozyskiw ać drogą 
podburzania jej p rzeciw ko sąsiadom , z którym i- 
uónua ona starać  się jaknajusilniei utrzym ać ego-, 
dę i w spółżycie sąsiedzkie. ,

Niemniei niebezpieczne następstw a może je­
dnak pociągnąć za sobą i wipirost odw rotna m eto-, 
da demagogii narodow ościow ej, m ające; na cehi 
pozyskane głosów ludności niw iobkiej o raz szer­
m ow anie hasłam i .

dem agogii społecznej,
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mającej ła tw e i w dzięczne pole ua terenie,  gdzie 
w  obu tych dziedzinach tak w iele jeszcze pozo­
staje do zrobienia. Wyrfiki, k tó re  się tą drogą o- 

. siągnic, nie będą trw a ie , a na in teresach p aństw o­
w y ch  Rzeczypospolitej zem szczą się tem  uotkti- 

■wiej, im w iększa przepaść będzie pom iędzy s ło ­
wam i lekkom yślnych p rzyrzeczeń , a tem, co p rz y ­

s z ło ś ć  niedaleka z p rzy rzeczeń  tych u rzeczyw ist­
nić pozwoli. To też osta tecznym  rezu ltatem  tej 
m etody p rzedw yborczego  działania będzie nie- 
wąiiipfiwie .tytko w zrost rozgoryczenia  mas i spo­
tęgow anie ferm entu  antagonizm ów  klasow ych.

Obłe te m etody przy całej sw ej szkodliw ości 
dla P ań stw a  nie gw aran tu ją  rów nież i sam ym  
siciWicom niebezpiecznych haseł niezaw odnego po- 
w pdzerfa . L udność ' polska na kresach  nłic jest 
■naogół podatnym  m ateria łem  dla przyjm ow ania 
posiew u agitacji, k tó rab y  rozpęta ła  wallkę pom ię­
dzy  nią, a jej sąsiadam i. Podobn ie  zaś

ludność niepolska

,W ołynia, P o lesia  czy W hleńszczyzny zdaje so­
bie dobrze sp raw ę z różnicy pom iędzy w arto śc ią  |

hasła, rzuconego w  momencie w yborów , a czynu, 
będącego zrealizow aniem  tego  basta. S tąd  też 
dla tych obozów  potiitycznych, fctóreby w  sw ej 
agitacji w yborcze j na terenie W ojew ództw  
W schodnich w y rzek ły  się ła tw ej i taniej dem ago­
gii, a natom iast zdecydow ały  się op rzeć  na trw a ­
łym gromcie w prow adzenia  w  życie w olnościo­
w ych zasad konstytucji 17 m arca, u trw alen ia  w 
P aństw ie  stosunków  praw orządnych , szerokiego 
sam orządu  lokalnego, racjonalnej reform y stosun­
ków  ag rarnych , odbudow y kraju  i podniesienia 
jego życia gospodarczego  — dla grup tych  otw ie­
ra się pole dla ow ęcnei działalności. O czyw iście, 
idąc dalej, ż y czy ćb y  sobie najeżało, by  dla u su ­
nięcia ujemnych ' sku tków  o stre j w ałk i party jnej 
na terenie, gdzie w alka ta w iększe, niżeli gdzie­
indziej, przynfeść m oże szkody — pom iędzy po- 
szczególnem i grupam i politycznemu doszło do 
m ożliw ego w  danych w arunkach  uzgodnienia ca 
łoścti' akcji w yborczej. Na py tan ie , czy  jest to 
możliwe i o ile, odpow iedzieć sobie winni jednak 
ci przedew .szystłriem , k tó rzy  sta ia  w  szranki 
czynnej akcji w yborczej.

SBHKJ

Czynniki przedwyborcze.
(AW.) M inisterstw o sp raw  wewm. udzieliło 

przedstaw icielow i Ajencji W schodniej następu ją­
cych informacji o czynnościach p rzedw yborczych . 
P rzy g o to w an ia  ze strony  w ładz adm inistracy j­
nych, zm ierzające do w ykonania u staw y  w y b o r­
czej, są w  pełnym  roku j jak do tychczas postę­
pują bardzo spraw nie. N ajw iększą troskę w zbu­
dza na razie kw estja . czy gminy, w zględnie m ałe  
m iasteczka zdołają w  oznaczonych term inach w y ­
pełnić w szystk ie  zarządzenia, w obec czego ca ły  
ciężar w tym  w ypadku spada na czynniki adm i­
n istracy jne, k tóre mają dopilnować, aby w ładze  
sam orządow e spełniły  co do nich należy. P o w a ­
żniejsze trudności co do term inow ego w ypełnienia 
zarządzeń  w yborczych  p rzedstaw iają  k re sy  
w schodnie, gdzie brak  jest dogodnych połączeń 
kolejow ych, o raz dają się odczuw ać braki w  fun­
kcjonow aniu w ładz . Sądzić jednakże należy, żc 
niędpjiiag^nia te po porożum ięniw ^je.ZcO dnośiw m i 
mi.rjister«mi zo stan ą  usunięte. Znaczne trudności 
zachodzą na obszarze M ałopolsk i,'a  to ze  w zg lę­
du na to, że każda  gmina stanow i osobny obw ód 
w yborczy , gm iny za ś  w  M ałupolsce są p rzew a­
żnie iednow ioskow e, p rzyczem  niektóre z nich tak

małe, że niew iadom o kto  z pośród w y b o rcó w  ma 
w yłonić kom isję w yborczą . P o za tem  niie p rzew i­
duje się, aiby jakieś p rzeszkody nie pozw oliły  na 
odbycie w y b o ró w  w  M alopolsce w  oznaczonym  
term inie. B ardzo liberalnie będzie trak tow ana 
kw estja przynależność? do państw ow ości polskiej, 
albow iem  posługiw ać się będzie  m ożna m etrykam i 
pa-sportami, książeczkam i legitym acyjnem u, (pożą­
dane m jes t także, aby  w y b o rcy  zaw czasu  zaopa­
trzyli się w  dow ody osobiste u starostów ; W  ten 
s/posób można będzie uniknąć pom inięcia w  spi­
sie w yborców . S p raw a bezpieczeństw a w obec­
nej chw ili nie nastręcza  pow ażoiejsżypti trudność':. 
W  dniu w yborów  każda kom isja w yborcza  o trzy ­
ma odpow iednią s tra ż  dia zapew nienia bezpie­
czeń stw a i porządku. W  zw iązku z tem  nadm ie­
nić należy, 'iż takich komisji będzie około. 18 ty ­
sięcy, co  pociąga za sobą konieczność zm obilizo- 
iwania znacznych -sił d ia  u tw orzenia-- wyżej--wy-* 
m fenipnych s traży . W  obecnej chwili Mitu sp raw  
wewm. zastanaw ia  się nad zorganizow aniem  s tra ­
ży, gdyż k ad ry  policji państw ow ej są  za 
szczupłe.

Liga Narodów podnosi zasługę polskiego Min, zdrowia.
G enew a. ftśvas Komitet hygieny przy Lidie 

Na odótf wysłucha? wczoraj sprawozdania dr. W i Itr 
w ysokiego komisarza do sp r iw  epidemji. W sp ia -  
wozdaniu sw em  dr. Wh te podnosi zasługę polski i 

!siiiżby hygtenicznsj i wskazuje, jak bardzo byłob.  
pożądane;?1, aby komitet rozszerzył swoją dz ałst­
r o i ć  n i  Łotwę i Litwy Dr. Whlte nalega na k o ­
nieczność utworzenia punktów kwarantann;.' w Dź viń- 
sku gdzie znajduje s ię  wiele szpitali, poslachjąc/ch  
n o w oczesn e  urządzenia. Ur ądzenie tego punktu 
kwarantanny, które pociągnęłoby koszt 2 9 0 .0 0 0  f..

szterl., utn - ż! i wiłoby przyjmowanie wszystkich u 
h ad teów  iotewskich  5 litewskich i żap .w n h o b y  kon­

trolę nad statk nii na Dź vini?. Po dyskusji w cra- 
s?e której uznano prrjekt ten za trudny do u n e-  
vi Unicnia, delegat angielski lord Buch tkań oznaj­
mi? że rząd angielski ofiaruje 1 0 0 .OhO ft. na rzec? 
utrzymania sy ; t  rnu kwa rant :nty i kontroli tran­
sportu uchodźców po obu stronach granicy rosyj-  
tkiej pod warunki m, że inni członkowie Ligi Na- 
r dńw. wptacą pozostałą kwotę

O j ę ; y k  p , m f w o w y  w  G d a ń s k u .

Gd ń s k .  Fr.kcja nacjonalistów nlemiecitich w 
ie jm ic  gdańskim zgłosiła w niosek  domagający się 
od senatu przedłożenia Sejmowi projektu us  awy do-  

czącej używania języka pań stw ow ego . Wniosek do- 
.T-ga się, aby językiem urzędowym był wyłącznie  
ęzyk n :emiecki.

P ro jek t lik w id a cji.

Pyga. M nis ierstwo rolniclwa wycofało wńie->  
ony do konstytuanty projent likwidacji w !asn cś: i  

ieiTtskiej należącej do cudzoziemców. Projekt b jd i ie  
pracowany p o c o w n  e.

Ze Siaska.
O bjazd gran icy .

K atow ice . Objazd granicy przez komisję gra­
niczną n z p  tem ie  się 21 sierpnia i trwać będzie 
do 12 października b. r.

U ro czy sto śc i w roczn icę) p o w s ta n ia .
K atow ice. W niedzielo 2 > i>. tn. odbyła się 

na Górnym Śląsku uroczystość rocznicy p a w sttn  a 
Jeden z piękniejszych obchodów  odbył się w TĄy- 
siowicach. Był on zarganizow ny przez ęru ę miej­
scow ego  związku b. powstańców. O godz. 9 45 ru­

szył pochód licząc,' 6 9  l0  osób do Słupcy, idzie 
grupa miejscowa urządziła u roczysteść odsłonięci  
pomnika na cześć nolegiych bohaterów śląskich  
P j  odprawieniu mszy św. w ygłoszon o  szereg pr e- 
t;óv itń .  W z a s tęp stw ie  gen Szeptyckiego pul!-. 
Prochaska złożył wieniec u stóp pomnika. Następni  
pochód ruszył na erneniarz mysiowicki, gdzie s p o ­
żywa 27 pow stańców . W ygłoszono również p r z e -  

;nówlen:a. Udano się potem do kap iey m y s ło w i-  
,ki j, gdzie w c z a s ;e powstania rozstrzelano kii u 
o :w s  ańców. N-t tynku w Mys o w ic ich  odsłonięto  
l ó l i c ę  na cześć 2 rozstrzelanych powstańców. Uro­
czystość  zakończyła się odśpiewaniem  „Roty" Ko­
nopnickiej.

U gran ie  P o lsk i .
P orozum ien ie w  sp ra w ie  w y d a la n ia  o b y w a ­

te li polsk ich .

G d a ń s k . Po dłuższych rokowaniach w spra­
wie wydalania obywateli polskich, pod przewodni­
ctwem wysokiego kcm s,a;z?.a Ligi narodów, doszło  
na posiedzeń u w dmu 17 b. ;n. pomiędzy general­

nym km rsarzem  Rzpitej Polskiej p. P lu c iń sk im  a 
przedstawicielem "Gdańska dr. Z einem do zupełnego  
porozumienia w tej sprawie na podstawie rezolucji 
Rady l i g i  narodów z dnia 13  maja b. r. Ustalony  
tekst porozumiemy bidzie  j odpisany w najbliżs/yć:  
dnućh.

Bitwa warszawska.
(Szkic historyczny.)

(V). Ocena planu. „O to m am y przed sdbą dok­
trynę. s tra teg iczną silnie ustaloną. B yć może, bę­
dzie się staw iało  za rzu ty  polskiem u Naczelnem u 
D ow ództw u, że czakalo z zagaszeniem  ognia aż 
Po W arszaw ę? gdy pożar zająi głów ną część 
gm achu, lecz trzeba m u oddać spraw iedliw ość, 
że gdy w ybiła godzina w ielkich decyzji — nie 
było m ałodusznem . N iebezpieczeństw o na półno­
cy; z w yjątkiem  kilku dyw izyj, całe  w ojsko pol­
skie stanie w  poprzek zagładzie, zyskując, tem 
całkow itą ko rzyść  p rzew agi sił na tea trze  w o­
jennym . gdzie ro zg ry w a  się decyzja. Z w ycięstw o 
na północy uratu je  w szystko , zarów no  stolicę, 
niezw łocznie osw obodzoną, jak  też  Galicję, tę 
dzielnicę południow ą, o k tórą  tak się dfea, a_ jed­
nak 0)>uszcza się na 'kilka tygodni, zostaw iając 
przeciw o Budrennemu n iew ystarczającą  zasłonę.

M anew r jest pięknie w ypracow any ; znajdzie 
się w  nim celow e ząsroso\vanie w łaściw ości o- 
b rony  i n a tarc ia" . (R. M. Fr. Nr. 8. str. 157).

O brona. Ma trw ać  na  w yznaczonych  liniach 
od 15. .VIII. do 17. VIII, gdy m anew r 4. arrnji do­
sięgnie ugrupow ania nieprzyjacielskiego pod W a r­
szaw ą. Zadaniem  jej jest zapew nić czas niezbęd­
ny  dla p rzeprow adzen ia  koncentracji m asy  ude­
rzeniow ej." Ma ona zw iązać  nieprzyjaciela 'z froiL  ’ 
tu, by  uniem ożliwić zw ro t p rzeciw ko siłom m a­
new rującym ; zużyć go w  w alkach, by u łatw ić 
rozbicie. W  tem pojęciu ob-ona tylko p rzygo to ­
wuje zw ycięstw o ; te ren  nie odgryw a roli; ani. 
jednej dyw izji N aczelne D ow ództw o nie pośw ie­
ci ria pow strzym anie m arszu czerw onej IV. a r ­
mii1 ku zachodow i. N ieprzyjaciel sam idzie w  z a ­
staw iony potrzask , nic to, że chw ilow o vAiniuje 
jeszcze  k aw ałek  tery torium ,

Z chwilą, gdy zacznie się działanie zaczepne i 
dojdzie do w ysokości W arszaw y , arm je obrony 
przechodzą z kolei do natarcia. Do tego s łu ży ć , 
m ają p rzedm ieścia Modlina i W arszaw y .

Natarcie- D ziałanie m asy  m anew row ej jest 
rów nież1 dobrze zapewniotiem . W y b ran o  do niej 
jaknajieipsze w ojska. Cele w yznaczone, w y p ro ­
w adzając  na flank i ty? n ieprzyjaciela, zapew niają 
całkow icie pogrom  czerw onej arrnji. Rów nież z»- 
gwa rau tow ana jest taiem nica jej koncentracji 6. 
VIII. 4. a-rmja jest w  Siedlcach. Jej natu ra lna  linja 
odw rotu  prow adzi ku W arszaw ie, skoro zaś 
zw róci się ku południow i, trudno przypuszczać, 
by  nieprzyjaciel szukał jej nad W ieprzem .

Co do 3. arrnji, to ta sform ow ana z ie d n ó s tć k ' 
p rzyby łych  z południa, nad W ieprzem , praw ie się 
nie zatrzym uje, ruszając  natychm iast ku w y zn a­
czonem u celowi. B ezpieczeństw o m anew ru  za ­
bezpieczone jest posiadaniem  przez dow ódców  
arm ij i W odza Naczelnego silnych odw odów . 
Skrzydła  arrnji są zabezpieczone ich w zaiem nem  
rozm ieszczeniem ; 3. arimja osłania 4, ta  zaś od­
g ry w a  analogiczną rolę w, stosunku do 1, k tórą  
od zachodu jeszcze osłania 5. Jedynie ty lko od­
słonięto są  sk rzyd ła  zew nętrzne  3. i 5. arrnji.

Zabezpieczeń i e kom unikacji zapew nia k ierunek  
natarcia. 4. i 3. arm ja odsłaniają w praw dzie sw e 
połączenia p rzy  w yruszeniu  z nad W ieprza, lecz ■ 
już osiągnąw szy  w ysokość W arszaw y , m ogą się 
na niej bazow ać. Z tą  chwilą uderzenie XII. a r m i i1 
sow ieckiej na Dęblin byW by już ciosem  w  próżń*:-

Niemniej plan ca ły  posiada ryzyko, jak z re ­
sz tą  każde w ielkie działanie wojenne.

Jeśli nieprzyjaciel pozna przedw cześn ie  pła- * 
ny polskiego N aczdnćgo D ow ództw a, może je * 
sparaliżow ać, rzucając na W ieprz od północy
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XVI. arm ję od w schodu i południa i XII. i Budien- 
71 eg o. W tedy  toczy łyby  się rów nocześnie dwie bi­
twy: jedna pod W arszaw ą, druga nad W iep ­
rzem , odlegle o 60 kim., niew spoldzialające zc 
sobą. C ały  plan i oparta  na nim pew ność z w y ­
c ięstw a  b y ły b y  zaehwnane.

Koncentracja. O derw anie się od n ieprzy jac ie­
la, dokonyw uje się w edług przew idyw ań planów  
hez żadnej p rzeszkody ze s trony  przeciw nika. 
Jedynie  tylko grupa gen- Roi i rozrzucona p r /e z  
nieprzyiaciela, nie w ytrzym uje  jego naporu i opu­
szcza 5. VIII. O stro łękę, 8. Różan, 9. C iechanów , 
11. Pu łtusk .

5., 1. i 4. a rm ia 12. VIII. w ieczorem  są już na 
w yznaczonych  stanow iskach. O późnia sie tylko
3., zm uszona w alczyć po drodze z XII. arm ją so ­
w iecką, k tó ra  jnż osiągnęła linje Bugu.

Ł atw ość , z jaką koncentra-Jm została  p rz e ­
prow adzoną, znajduje sw e w yjaśnienie w  planfg 
dow ództw a sow ieckiego. Sądząc, że P o lacy  będą 
chcieli u trzy m a^?(iinję W isły, T uchaczew ski z a ­
m ierza ją obalić szeroko zakrojonym  m anew rem , 
w ym ijając W arszaw ę i Modlin p raw em  sk rzy ­
dłem , k tóre  ma przejść W isłę inwdzy Płockiem  « 
W łocław kiem . R ów nocześnie działaniem  tern za­
m ierza p rze rw ać  kom unikacje Polski z m orzem , a 
p rzek roczyw szy  k o ry ta rzy k  gdański i zaw iązaw ­
szy bezpośredni kontakt z Niem cam i, podw ażyć 
'ra k ta t w ersalski-

Cele polityczne w zię ły  górę nad w ym ogam i 
strategii i jak to  zaw sze byw a, doprow adziły  co 
kksk i w ojennej.-

13. VIII. z chwilą rozpoczęcia bitwV, ugrupo­
w anie nieprzyjaciela p rzedstaw ia  obraz nastepn- 
j,i?cy:

III. korpus jazdy- IV. arm ja i XV. arnija dzia­
łają m iędzy N arw ią a W isłą, III. korpus poszedł 
do Lipna, IV. arm ia m inąw szy Ciechanów , posu­
wa się na Płock. XV. arm ja osiągnęła Nasielsk.

Od N arw i drogą z B rześcia n/B. III. i XVI. 
arinje sow ieckie w  m arszu  na um ocnienia W a r­
szaw y. G rupa M ozyrska posuw a się na P arczew , 
z zadaniem  forsow ania W isły .

XII. arm ja doszła do B ugu i m e w yw iera  
Ly.bPt w iclk jd . pręsji. Budienny kieruje. się- tta 
Lw ów.

T a sytuacja nieprzyjacielska dobrze ustalona 
przez od-erział II. Polskiego Nacz- Dow. nasuw a 
nast. w nioski:

1) 5. arm ja znajdzie się w  n a jrudn ie jszem  
położeniu, gdyż na nią zw ali się cały  ciężar masy 
m cprźyiacieiskiej, k tó ra  przeszła  N arew .

2) Nacisk na W arszaw ę  okazuje się m niejszy 
niż się spodziew ano.

3) W zrosły  szanse pow odzenia natarcia  armii 
m anew row ych , gdyż dsiałanic na linji odw rotu  
-nieprzyjacielskiego będzie lem skuteczniejsze, im 
dalej jego praw e skrzydło  zaaw antu ru je  się na 
zachód.

Jak waż morski wlecze się spiawa pzyznania,  
ery też odmówienia moratorjurr Niemcom A cz ej 
Nę to z winy Niemiec. S tw o z D ;  lo t m y ś i n i : tak

*stan rzeczy, by módz powiedzieć, że m e mąfci czem  
zapłacić odszkodowania. Trgo ich stanowiska nie 
ence uznać Fr n c ; a — i słusznie. W iadom o przecież, 

?iak nieodpartymi argumentami Pointa e uzasadni! 
i s w e  „non possumus®.

Pod presją Lloyd G eo rg ia ,  dla św iętego  sp o ­
koju, zdecydowała się Francja przystać na to, by 
przyznano Niemcom moratorjum ze ś . i ś l c  określonym  
terminem. Fod jednym wszakże v a.unkiem: że N ern- 
cy daarą odpow iednią  gwarancję.

Tymczasem Niemcy odmawiają temu żądaniu  
Chcą, by przyznano im moratoriom bez żadnych 
gwarancyj. Chcą wykpić s ię ,  jak ich zołdactwo, które 
pod pozorem lekwizycji rabowało naszych c h ło p ó - .  

/Pozostawiając im w i s - u  jako pokw itow anie  kar ki 
z wypisaniem , Dummcr Keri“, ’ „Na, so ein Rind- 

■vich!“, t Der Kukuck soli dich holen", i t. p. trzy 
znanie moratorjum N iem com  w takich warunksc i, 
praktycznie r ó w n a ło ły  się przekreślenin wszelkich  
Pretensyj do nich.

Któż może brać za złe, że Francja nie myśli 
zgodzić s ę  na coś podobnego? Wobec zaś stanow i­

s k a  Aagoi, której nic to oczywiście  szkodzić n!e 
.trtoze, ieś F meja zamia-.? odszbosiow-nia ot zy n

od Niemiec dudka na kościele, —  załatwienie cal-:; 
sprawy zlecono kotirsji repaiacyjnej.

Pierwotnie rńafa ona zażądać, by N iem cy w ; - 
sła y swego pełnomocnika na konferencję z czio; - 
kami komisjo Ponieważ jednak spodziewać się na‘e- 
żał:>, że da to Niemcom sp osob ność  d :> dałszrg  
przewlekania, elan p erw otey  uległ rewiz i. Zdecydo­
wano się urządzić wycieczkę komisji e o a ia  y'nei ćc 
Berlina w przeświadczeń ti, że to p ęd ej ćoprowa GJ 
do celu. Sądzą, że kilka dni wystarczy, by tę sprawę  
ab ć. Jest te: nad i ja, że Niemcy, p zye ś u ę o i  d 
■iiuiu, zgodzą się na udzielenie żąd an y .h ręko m .

Z ł . , ó w  prasy paryskiej wn ;sić w ypada, z 
Francja w każdym ra/ie nie odstąpi od sw ego  ą 
dania, i> w ustep-tw  ch nie wyjd ;ie an na krt k 
poza moratorium d i  końca br.. UD-zp eczane gw - 
rancją, a mianowicie rozciągnięciem kontroli alian­
tów nad ltopainiami n-emieckiemi i iasami rządo- 
wemi.

Wobec tego niektóre z  pism f ; a i c u s ‘;i:h «»•;•  
żają wycieczkę komisji separacyjnej za hezprzedm o- 
tową. Niech tylko N etney oświadczą, źe go iza się  
na w sp om n ień :  gwarancje a bez u y . ieczk i  do Kir 
In a  i bez żadnych ko. ferencyi spraw i jjłu :u rędzi  
zał.tw iona. Jeżeli tego t;ie zrobią, ż a ó u ;  w y c L c - k  

ni narady nie zdadz; się na nic.

„Hrotn. W istnyk" o M ałop o lsce  w sc h .

(t. z.) „Hrom . W is tiy k *  no fa je  sk rz ę tn ie  
g ło sy  p ra sy  po lsk iej w  sp ra w ie  M ałopo lsk i 
w sch W  jednym  z osta tn ich  nu tnerów  zam iesz­
cza a rty k u ł p. t. . G a lic ji  w sch o d n ia  a po lska 
p o lity k a '1 w k tórym  podnosi, iż rząd  poD ki w y­
sun ą ł ;eraz na p ie rw szy  piak  sp raw ę  G alicji 
w sch. v'waż°j:-c w s y stk ie  inne sp raw y  /.a mnie, 
ważne, Rząd po lsk i —  zdaniem  ,.Hr. W istnyka" 
— m ylnie p o s taw ił tę kw estję, rozpoczyna ją 
bow iem  od  postu la tó w  polsk iej m niejszości tego 

jk  aj u. S p raw a m niejszości m usi wzejść na drugi 
, lan , n a tom iast na p ie rw szy  m usi w ejść sp raw a 
w iększości t. j. u ;;raiń.tk>.

W  dalszym  ciągu „ H l W is tn y k "  przytacza 
artykuł k o re sp e n d e n ta  „B erlin e r T a g h ia t ib i1 któ- 
ly  pisze, iż  m in. Skirm unt i p o lsk a  dem okracja, 
n arodow a byli za aneksją  Galicji w sch., przeciw  
czem u zap io tes to w ały  Anglja i W łochy. N ato ­
m iast P iłsu d sk i p rz e d ło ż y ł plan p rzy łączen ia  
C a  ;cji w sch. do  Polski ale w postac i n ieza- 
w ,siego  poety czn ie  kra ju  o szero k ie j au to - 
nomji.

W  końcu artyku łu  „H om. W istnyk*' pisze, 
iż nie w e  ja id eg o  m dzajti ma być ow a „ sz e ­
roka  aa to n o m ja1', lecz o strzeg a  rząd  polsk i, z 
jednej strony , p rzed  w szelkim i ak tam i, z drugie; 
s trony  zaznacza, że lud n o ść  ga iicy jsk o -u k ra iń - 
ska n igdy  i za żad n ą  cenę nie w yrzeknie się 
sw oich p raw  p ń stw ow ych .

Bez kom entarzy!

Rewolucyjny trybunał pracuje.
(t. z.) „Ridnyj Kraj ' donosi, iż w  najbliż­

szym  czasie  rew o!, try b u n a ł w M oskw ie ro zp a ­
tryw ać  b ed z ie  sp ra w ę  115 p raw osław nych  księ­
ży i parafian  (z tych  cześć z U krainy ) o b w in io ­
nych o s taw ian ie  oporu  w ładzom  sow ieckim  
p o d c z a sv konfiskaty  k o sz to w n o śc i cerk iew nych . 
M iędzy oskarżonym i są  rów nież p ro fesorow ie  
akadem ii rolniczej.

W podobnej sp ra w ie , k tó ra  m iała  m iejsce 
w O m sku, zo sta ło  dziew ięć  o só b  sk azan y ch  na 
rozstrze lan ie .

U w a g i .
w

(c) W śm iesznej sw ojej n ienaw iś i do R z ą ­
du „G azeta  W a rsz a w sk a "  don iosła , że p N< - 
w ak z pow odu  sw ej nom inacji otrzym ał te le ­
gram  g ra tu lacy jn y  od b y łeg o  w o d za  au slr-  
jack iego , g e n e ra ła  Kuka.

Kuk u m arł p rzed  dw om a l a t y . . .  Zatem  
rad jo  m usiało  przy jść  z tam teg o  ś w i a t a . . .

W sz y s tk o  ta endecja w i e . . .

K R O N I K A .
Kalendarz. Wiórek, 2 2  sierpnia. R ł -k a t :  F.ii- 

erta. —  Gr.-kat. Mtteja ap. —  Słowian#'*: R ł -  
iortria, _ _ _ _ _

—  Skruszyć p Óro chce s ię  wobec tego, (o  
y y p łr a  z nami aura. Po tyle obiecującym poranku 
-.obotnim, za n im  jeszcze w yszły  z druku j . g o  po- 
:hwaiy, cóż za haniebne wywrócenie koziołka, ok yty 
je śm iesznością! A wczoraj tn.elisniy taką niedzielę,  
że nie powstydziłby się j e j .. Lfstop.d Zarówno pod 
.zg lędem  stanu, ciepłoty, jak czystości i obf tośc,  
padów. Dzisiaj „przeć e u  s i ę 1' ale o tern lepiej nie 

nów ć, b /  wilka-złoty n ie  wywołać z la-u.

oo—
—  Prcmjer Nowak przyjął dnia 19. bm. o goclz. 11 

rano po-sla polskiego w Pradze p. Piltza w sprawie o- 
statnio w ytworzonych stosunków na tle zagadnienia J a ­
w orzyny i w sprawie uregulowania sprawy mniejszości 
polskiej na Śląsku Cieszjmskim.

—  Ojciec Św. przyjął onegdaj na posłuchaniu nun­
cjusza apostolskiego w Polsce msr. Lauri.

—  Nowy poseł duński przy Rządzie polskim p. 
Niels Peter Arnstedt przybył wczoraj do Warszawy* 1 
objął urzędowanie.

Dnia 19 bm. przyjął Premier posła Finlandii i szefa 
francuskiej misji gen. Dapnnt oraz w ciągu dnia złożył 
w izytę gen. włoskiemu Romei.

—  Wygrana. W dzisiejszem ciągnieniu Miljonówki 
w ylosow ano Nr. 1,342.115.

Przeniesienia. Komendantem okręgowej policji 
paristwowej w  Poznaniu mianowany został nadinspek­
tor policji w e Lwoy/ie p. Hass.

—  Drugi transport Hallerczyków do Ameryki. Dnia 
18. sierpnia wyjechało z Gdańska okrętem duńskiej Iinjr 
Baltio-Amccira-Line „Lituania" drugi z rzędu transport 
H allerczyków powracających do ■ Stanów Zjednoczo­
nych.

—  Banknoty 10-tysięczne. Ministerjum skarbu za­
rządziło drujf nowego rodzaju banknotów, mianowicie 
ivartości 10 tysięcy  marek. Zarządzenie to ma na celu 
ułatwienie obrotu pieniężnego. Druk nowych banknotów  
już się rozpoczął i będzie niebawem ukończony. Będą 
one o 1/3 część mniejsze od dotychczasowych bankno­
tów tysiącm arkowych koloru piasczystego. Rysuner. 
przedstawia w deseniu 2 główki kobiece, zwrócone do 
siebie. Zasługuje na uwagę, żc banknoty te całkowicie 
wykonane są w kraju.

—  W zbogacenie^olskiej sieci kolejowe'. PólśKa 
sieć koiejowaj.wzbogaca-się nowernt liniami, mianowrc.-r, 
na ukończeniu są już nijje /kolejowe: Lódź—Kutno, 
Płock i Nasielsk—Sierpc— Płock. Przedsięw zięte :;a 
kroki w sprawie budowy iinji Czersk— Liniewo, zaś w 
związku z przejęciem Górnego Śląska przystąpiono tro 
studiów i wypracowania projektów bodowy nowych ii­
nji kniejowych na polskiej części Górnego Ś.ląska. Linje 
te będą miały na celu ominiętie w ęzłow ych  stacji, któ­
re pozostały przy Niemczech. Między innemi projck?=- 
wane są linje. łączące Kute B ism arka-z Katowicami, iw 
nia Brzezie'—-BIuszczew o dla połączenia fabryki naw o­
zów  sztucznych 7, kolejami poiskiemi. linja W nrszowi- 
cc— ęh yb i dla połączenia ŚhHta z linia, idącą na D zie­
dzice— Kraków. Obecnie toczą się narady nad kwestią  
finansową, związaną z temi zamierzeniami.

— Prezydjum Kongresu Pracowników Państwowych  
odbytego w e Lw ow ie w dniu 29. czerwca br. zaprasza 
reprezentantów wszystkich stow arzyszeń i związkWr 
pracowników państwowych na wspóine zebranie, które 
się odbędzie w  dniu 23. sierpnia br. (środa) o godzinie 
6 w ieczór w sali Nr. 34 Sądu Okręgowego cywilnego  
we Lw ow ie, przy ulicy Rntowskiego L. 13. II. p. celem  
powzięcia decyzji co do daiszej akcji w  związku z u- 
chwałą kongresu, dotyczącą regulacji poborów pracow­
nik ó w p a 1i s t w-o w ycli.

Reprezentanci stowarzyszeń : związków winni po­
siadać pisemne legitymacje swych W ydziałów do pow­
zięcia wiążących uchwał.

—  Ćwiczenia w estrem strzelaniu. Komenda mia­
sta komunikuje: Dnia 2fi. sierpnia bm., to jest w sobo;ę 
od godziny 7 raun do godziny 15 popołudniu odbędą się 
ćwiczenia w ostrem strzelaniu na Strzelnicy Bojowej,
t. i. w rejonie Floiosko—Brzuchowice— Grzj b ow ice_
M alcchów— Zboiska. Teren zagrożony otoczony będzie 
posterunkami, do w skazówek których zechce się PT. 
Publiczność bezwzględnie zastosować.

Dział nasienny na li. Targach Wschodnich. —  
Szczególnie korzystnie jjrzedstawiae się będzie w tym  
roku na II. Targach Wschodnich dział nasienny, które- 
go umiejętnem zorganizowaniem zajęła się s e k H  na­
sienna Towarzystwa Gospodarczego w e Lw ow ie. Apel 
w ystosow any przez T ow arzysfw o Gospodarcze do rol­
ników z zachętą do wystąpieniu w tym dziale, znalazł 
wśród hodowców i renroducentów żyw y  oddźwięk — 
iak, że na. pomieszczenie wszystkich zgłoszonych eks­
ponatów musiano przeznaczyć poza pawilonem rolnl- 
czo-ieśnym. osobną ubikacię w oddzielnym pawilonie. 
Nirinkazalej wystąpią na tej zbiorowej wystawne na stor. 
hodowcy z Bezpańskiego, którzy zajęli dla siebie 50 111 
kw. przestrzeni, następnie Sekcja lw ow ska o 36 m_. kw. 
na frzeciem miejscu dopiero W arszawa z 4 m. kw . W 
tym samym pawilonie jedna z czeskich firm eksporto­
wych w ystaw i swoje produkty na 9. m. kw.

— Zreorganizowana pracownia Salezjańska przy 
'ul Piekarskiej 1. 17, wejście <sd ai. Skrzyńskiego otw ie­
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ra z dniem 15. września b. r. w zorow y kurs kroju i szy ­
cia sukien oraz kcntikcji damskiej, przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres ten wchodzące i panienki do naitKi, za­
pewniając im —  jak dotychczas — w pływ  religijny, i 
moralny, o-raz opiekę macierzyńską.

Wpisy rozpoczynają się od 1 . września, codziennie 
od goclz. 4— 6 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Owymi i podejrzanymi papierami ma być podobno 
korekta kalendarza.

— Dwudziesta konferencja międzyparlamentarnej 
Unji, do której należy 26 grup wyznaczonych przez 
parlamenty europejskie, amerykańskie j  azjatyckie, roz­
pocznie się w Wiedniu 28. sierpnia br. i potrwa 3 dni. 
Członkowie parlamentów 23 państw zgłosili już swoje 
uczestnictwo. Spodziewane są dalsze zgłoszenia. Poraź 
pierw szy będzie reprezentowana południowa Ameryka 

iprez przedstawicielstwo Chili. Na porządku dziennym  
będzie sprawa rozbrojeń i kwestja mniejszości narodo­
wych.

 0 -------------

=  Bójka dwojga kochanków wybuchła wczoraj 
Miedzy Marią Opiota a Adolfem Ratkiewiczem, zam iesz­
kałymi przy ul. Kordeckiego 38. Z w ycięstw o odniosm 
awanturnicza Opiofa, która pobita sw ego kochanka tak 
łilnie. że musiało mu pomocy udzielić pogotowie ratunl 
to we.

=  Z „czarnej" giełdy. „Czarna" giełda nie uznaje 
spoczjtnku niedzielnego, to toż wczoraj miała policja 
w icie do czynienia z interesentami z ul. Stanisława, i 

'tak za tamowanie komunikach i nielegalny handel w a­
luty aresztowano: Izydora Rosenbłatta. Mojżesza Roth 
bluma, Mechla Singera, u których znaleziono sporą ilość 
waluty zagranicznej.

Ciekawa zagadkę dolarową miała wczoraj do 
rozwikłania policja. Oto u wylotu ul. Stanisława przy­
trzymał posterunkowy jakichś dwóch żydkńw u któ­
rych znaleziono banknot 20-dolarowy. Żaden jednak z 
przytrzymanych, a byli to Salomon Bernstein i Markus 
Selbinger, nie chciał przyznać się do własności tego, 
znaczną wartość przedstawiającego banknotu. W reszcie 
zgłosił się „ten trzeci" niejaki W ernikower. który ze- 

• ztiał, że dolary te dał przytrzymanym do zmiany z po­
lecenia ..tego czwartego71, nieznanego nazwiska. Ilu Jes* 
jeszcze wspólników do tego banknotu, wyjaśnia dalsze 

1 dochodzenia policyjne.
=  Kradzieże tramwajowe. W  tramwaju skradziono 

wczoraj Ignacemu Akselradowi portfel z gotów ką 150 
tysięcy  mkp. i dokumentami osobistemu

Notowany kieszonkowiec W asyl Bereżański. przy­
chw ycony został w tramwaju K— D w chwili, w  której 
usiłował w yciągnąć portfel z kieszeni M aurycego Frieo*- 
manna.

— Kradzieże. Na szkodę W incentego Rawskiego, 
architekty, zam ieszkałego przy ul. Potockiego 61, skrą- 
ńtPATzfttilkniętego mieszkania ńieżnatn spraw cy, złoty' 
zegarek z łańcuszkiem, wartości 300.000 mkip.

Z zamkniętego mieszkania Laury W olfsysler, za­
mieszkałej w Lesienicach skradziono garderobę, w arto­
ści 360.000 mkp.

Abrahamowi Meisnerowi, zamieszkałemu .przy uf. 
Strzeleckiej 2. skradziono przed dwoma tygodniami 
w iększą gotówkę w  markach polskich i obcej walucie. 
Obecnie komisariat policji państwowej w  Przemyślu, 
przychw ycił zbiegłą służącę Meinsnera niejaką Helenę 
Adler, u którego znaleziono 220.000 mkp., 10 dolarów, 

’10 lei i 120 rubli.
1 Emil Uricli, w łaściciel składu maszyn przy ulacu 
Smolki doniósł policji, że skradziono mu m aszynę 3 o p»- 
satiia marki „Continental", wartości 500.000 mkp. — 

.Sprawa ta pozostaje w łączności z odkryta, przed kilku 
t5'godniami szajką złodzieji maszyn do pisania.

N o t a t k i  [ i t e r a c k o - a r t y s i y c z f l a .

Fcaerfuar Taatru Miejakl&gt,
Początek przedstawień o godz. ?'3t) wieczorem

Dziś, w  poniedziałek, jutro, w e wtorek i ś iodę  
„Ten, którego biją po twarzy", premiera —  występ  
Brydzyńskiego.

Repertuar Taatru dowala).

Dziś, w poniełek, jutro, w  wtorek i środę  
,Oęma żona S inobrodego" , farsa.

W  sobotę ujrzeliśm y w  T ea trze  W ilkim pre-, 
m jerę w idow iska Leonidasa 'kndrejewa w  p rze ­
kładzie z rosyjskiego W. Lechonia pod sen >aeyj- 
nym tytułem  „Ten, kliórego biją po tw arzy " . Je s t 
to  napraw dę widowisko, którem u — dodajm y 
z góry  — trudno dać nazw isko. Zjawiło się ono 
jednak na afiszu nietylko u nas, wiec jako takie 
podilega ocenie k ry ty k i i w idzów , w ypełniających 
w idownię po osatnie miejsce.

W rażenie, jakie w yw ołało , było bardzo róż­
ne. N arodow ość autora w ycisnęła na niem piętno 
silne i znamienne* choć w literaturze, skandynaw ­
skiej przedew szystkiem , zbliżone doń spotykam y 

#koncepcje iiterackie.

Nihilizm rosyjski, n iw elujący w szystko, za­
m iłow anie w sym bolach i b rak  w łaściw ie w ęzła 
tragicznego — to najw ażniejsze jego cechy. W 
tych czteTech aktach nic w łaściw ie się nie dzieje, 
to raczej uscenizow ana piękna now elka o jeden 
ak t zadluga, napisana prze utalentow anego bez­
sprzecznie nowelistę.

Niemniej p rzeto  stw ierdzić po trzeba , że eks­
perym ent to w ysoce zajm ujący i efektow ny, więc 

mimo w szelkie sarkania rzekom ych auguirów, 
ściągać będzie publiczność i nęcić w ybitnych a r­
tystów  do w prow adzenia  w idow iska Audrej-ewa 
na sceny  św iafow e.

Autor rozróżnia dw a św iaty . Jeden w budzie 
cy rkow ej (p ierw szy  symłbol), drugi tam  za jej 
drewnianemu ścianam i.

W  tym  św ięcie gardzą w szelką w iedzą i na­
uką, czytanie naw et książki uw ażają  za szkodli­
w y  balast. A nalfabetyzm  zapew nia jedynie spo­
kój i szczęście. Nieznana' jest tu różnica klas spo­
łecznych .w szyscy  pozostają na stopie koleżeń­
skiej, uczucia sym patji i nienaw iści w ystępu ją  w  
pełnej szczerości i prostocie. W  świccie .tamtym 
w alczą zaw iści i namiętności', szkodliw e walki o 
ideje i hasła...

Z tam tego też św iata  zjaw ia się pew nego 
dnia w  budzie cytrk-oweń dziw ny gość. KVo on 
zacz? nie w iadom o; nazw iska sw ego w yjaw ić 
nic chce. W  cyrku jest ono z re sz tą  zbyteczns, 
może jednak jegofośe k a ra  skręcić, coś zbroić, 
a w ów czas w kracza z tam tego  św iata  policja* te i 
zaś p rzy b ran y  pseudonim „a rty s ty czn y " nie zadu- 
woli. W obec podobnych w yjaśn ień  dy rek to ra , 
gość oddaje m u w zaufaniu, do jego w yłącznego  
użytku,, sw oją m etrykę. P a ra  dy rek to rska , rzu ­
c iw szy  na nią okiem , dębieje ze zdziw ienia. Jest 
to w ięc k toś, nietylko na tam tym  zepsutym  ś w ię ­
cie, ale i w  tym , w budzie cy rkow ej, dobrze zna­
ny . Kro o n ?  pow tarzam y . W  każdym  razie ide­
owiec, duch tw órczy , k tó rego  dzieła, czy myśli, 
zrabow ali i spaczyli panow ie z tytu larni uczo­
nych profesorów  na biletach w izytow ych. Tak 
przynajm niej w nioskow ać można z dialogu zagad­
kow ego  gościa z „panem "

Sym bol zjaw ia się w7 tym  djalogu now y z 
sy-mbolów podobnych w  widow iskti Aridrejcwa 
m oc: każde pow iedzenie niemal zagadkow ego go­
ścia na takie zasługuje miano. P iękne są te  P o­
w iedzenia, nieraz barw ne, b łyskotliw e, zastan a ­
w iać się jednak  nad niemi dłużej — rzecz chyba 
zbyteczna.

Zagadkow y gość ucieka z tam tego św iata  do 
cyrku. T utaj znika z pow ierzchni ziemi ijako da­
w ny tw ó rczy  człow iek; z jaw ia się natom iast 
w  spisach personalu  cynkow ego now y, obojętny 
pionek, pod now ym  zapisany numerem.; na k rzy ­
kliw ym  afiszu p rzybyw a n ow y  klown pod p rzy - 
b ranem  m ianem : „Ten, k tórego biją po tw a rzy " . 
P ragn ie  zostać klownom , nie umie Jednak  nic, 
jest za s ta ry  do rozpoczynania nauki skoków  ł 
koziołków , więc dla rozw eselenia n iew ybrednej 
publiczności będzie tym , k tó rego  biją inni klowni 
po tw arzy7, nowe zaś jego miano (brzmi k ró tko : 
Ten!

D o chwili zjaw ienia si'ę .gościa p anow ały  w 
cynku stosunki idealne, w szy stk o  p łynęło  spokoj­
nie, zw yk łym  trybem : D yrek to row a, boska Ze- 
nejda, poskram iała  w zrokiem  lwy7; przepiękna 
w oltyżerka , m łodziutka Consuella, podrzutek, u- 
ahodzący dla in teresu  rzekom ego jej ojca za h ra ­
biankę Manizjni, zachw ycała  w szystk ich  na a re ­
nie i w  garderob ie  cypkow ej; s ta ry  hrabia M au- 
zini, o szust i próżniak, w yciągał z kasy  d y rek ­
to ra  skrom ne kw oty , p raw iąc  bezustannie o sw ych 
rycersk ich  przodkach i koligacjach. B y ł pośm ie­
wiskiem w szystkich, nie trac ił mimo to  arii fan­
tazji, ani tupetu łgarza. Zokiej, m łody, śliczny 
Alfred Bessa.no, zniew alał w idzów  a przede w azy - 
stkiem zdobyw ał serduszko  uroczej Consuelli b ra ­
w urow ą odw agą, grożącą każdego w ieczoru  sk rę ­
ceniem karku ; klow n Jakson popisyw ał się sw o­
jem słońcem . „Ten ’ wnosi tu taj ferm ent; ze z ja ­
wieniem  się jego w  cy rku  pow iew  tragedji 
przem knął nad budą cyrkow ą.

„T en’’, rozkochany w  Consuelli', używ a 
wszelkich w pływ ów , by nie dopuścić do jej m ał­
żeństw a ze starymi baronem . Baron posiada jed­
nak znaczną fortunę, sypie nieniadzm i na praw o 
? lewo, co stanow i zbyt wielką ponętę dla h ra ­
biego, b y  ten m ógł w y rzec  s?ę z góry  ułożonego 
przez siebie planu, k tórego pow odzenie zm ień ' -

gruntu je.go sytuację społeczną. C onsuella pośl i-
błć sta rca  musi, zgadza się na to  bez w st.ę tu , 
scena zaś pożegnania z c y r k o v . u ą T 
fa au torow i znow u sposobność popisania się b ły ­
skotliw ym i sym bolam i.

„ T e n ’ jednak działa konsekw entnie. W sypu­
je truciznę do wina, ginie od niej w raz  z  ukocha­
ną, baron zaś z  rozpaczy  w łeb sobie strzela 

W ykonanie w idow iska by ło  niezw ykle s ta ­
ranne. D ekoracje pendzia Z. Bafka zasługują na 
w ielką pochw ałę; urządzenie sceny odznaczało  
się pom ysłow ością i . a rty stycznym  sm akiem , jed ­
ność miejsca u łatw iła co praw da zadanie w w y­
sokiej mierze. P. Kazimierz O kornićki odniósł ja­
ko reży se r sukces rzetelny7. Sceny z b o ro w e  od­
znaczały  się ruchem  i naturalnością. O statn i akr, 
tak  bardzo d ram atyczny , odegrany  został dosko­
nale. Tłum c y rk o w y  żyl na p ra w d ę ; nie w idzie­
liśmy m anekinów , ustaw ionych  sztucznie. lecz 
ludzi odczuw ających pow agę rozgryw ającej się \v 
ich oczach tragedii. W idocznie odpow iedni efekt 
i u nas osiągnąć można.

Na taktem  tle św ięcił gość w arszaw ski' P- 
W ojciech Brydzińsiki rze te lny  trium f a rty sty czn y . 
Gra jego trzym ała  uw agę w idzów  na uwięzi przez 
cz te ry  długie ak ty , a w rażenie  jej potęgow ało  się 
stale. Od m om entu p ierw szego  zjaw ienia się w 
cyrku  do chwili doskonale odegranej sceny  śm ier­
ci, po zażyciu trucizny, by ł zaw sze jedno lity ; w 
sw ej tragedji, pokryw anej śm iechem  i skokam i 
klow na, p rze jm u jący ; sym bole w ygłaszał z natu­
ralnością i sw obodą.

P artn e rk a  jego, p. M aria Dębicka, by łą  n a ­
p raw dę bardzo  uroczą w oltyżerką-analfabetką. P . 
W ojciech C zarnow ski, w roli s ta reg o  hrabiego 
Manzćni, s tw o rzy ł typ  c iek aw y  i oryginalny, k tó ­
ry  śm iało zapisać tnoże do plusów  sw ego dorob­
ku arty stycznego , sukces w ieczoru przypisać też  
mu należy  w  rów nej m ierze z p. Brydzińsikim.

W  rolach drugoplanow ych grali zupełnfe do­
b rz e : p. M ira Wi.land (posknomicielka lw ów ), o raz 
pp. Jan  Szkudetekii (klown). Eugeniusz Kalinowski 
(banon), M arian P e fń sk i (żokiej B sssano) i M a­
rian Bielecki (dy rek to r cyrku). Że zaś tym  ra ­
zem  — jalk już w spom inaliśm y — zasłuży ł na u- 
znanie ca ły  tłum , należałoby  w ięc przepisać a- 
fisz od początku  do końca.

P rem jera  sobotnia, nie w dając się w polemikę 
o zy  (Istotnie zasługiw ała na tak w ielki w k ład  
jpracy, stanow i w  każdym  razie piękną zapow iedz 
rozpoczynającego się niebaw em  now ego sezonu 
teatralnego. — m re. —

i& uens#  g i e i s i o w s .

Lwów, ditU 19 sierpnia g#ir. !2 J1

Mark! niemieckie l ‘~ <7 5 0  - 8 - 0 0 )
frankf frarcnsfcla 6 55 iOOO— W,K»J
Franki szwajcarskie 1 5 1 5 t— )
funty ster Hagi 3 6  58 3 (30 6 0 0  — )
Korony ntem -austr. 9 — 60 (1 0 — 1 0 8 0 )
Wiedeń — ■>— £ iOw—1 1 )
Korony czerfefa 195 .— 0 0 0 £22 23.5)
Praga, wypłata Oou 2 3 5 . - 2 4 5 )
Oolary amerykański® 8 1 I S -  8 2 2 0 < 8100— 8 3 0 0 ]

,  kanadyjskie — •— ( - - )
Zurych Marki polski® 0 0 0 0 ( 0 0 )
l ii 0 0 :00 — O0D0J
Ury 3 6 6 ( - )
Budapeszt 0 0 0 (0-00)
Paryż 0 0 0 OoOoO— OOO^JO)
Sedta 0 0 0 (7 - 3 5 — 7 75 )
Uwaga; Pierwsza cyfra » * k « a je  huta infor­

macyjny. druga, w eawi.db, kurs nieofi­
cjalnej giełdy.

TELEGRAMY.......
KONFERENCJA POLSKO-ŁOTEWSKA.
W iln o  18/8. (PAT.) Dziś zakończyła się ty 

konferencja polsko-ło tew ska w  sp raw ie  m chu ko­
lejow ego i celnego na iinji T prm ont, Kalkuny 
i Ryga.

GOTOWI PONIEŚĆ OFIARY!
Warszawa. (AW.) Na ostaifcniem posiedzeńm

komisji do rokow ań nierm ecko-rosyjskich, prze­
w odniczący Krassip o św iadczy ł: „Rząd sowiecki 
gotów  jest ponieść w szelkie ofiary, byle tylko « , 
siągnąć porozum ienie na polu finansow em  i : 
d low em .’’
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ZNIESIENIE SFERY NEUTRALNEJ PGLSK O - 
LITEW SK IEJ.

W arszaw a. (A\V.) R ada Ligi Narodów-pp-os-ta- 
Berwia że  w spraw ie zniesienia s ie ry  neiuraiucj 
Mwędzy P u lską  a L itw ą i p rzeprow adzenia Jmit 
dem arkacyjnei, w j\szle na m iejśte kom isarza. W  
dniach najbFzszych p rzy b y w a  do W arszaw y  
■przedstawiciel tej kom isji p Soiifa, poseł hiszpań­
ski w  B rukseli.

PRA CE BUDŻETOW E.
Warszawa. I W . )  W szystk ie  isrzędy cen­

tralne pracują obecnie żnte-nzywnie nad  planm va- 
nyrn budżetem  na rok 1923. Z dniem  1. w rześnia 
u p ływ a term in w niesienia do M inisterstw a skarbu  
projektu  budżetu  p rzez poszczególne u rzęd y  cen ­
tralne. Je s t rzeczą  bardzo problem atyczną, czy 
term in będzie dotrzymamy.

SOJUSZ, N IEM ItCKO-BOLSZFW SCKI.
Londyn. (AW.) K oresp. „T im es’’ donosi i  

Rygi, że Cziezerin i L itw inow  p ertrak tu ją  obec­
nie B rząd em  nJernie(ckJIm o zaw arc ie  so ljte m  
D otychczasow a um ow y rosyjsko-niem ieettie będą 
uniew ażnione, a podpisanie now ej um ow y nastąpi 
niezadługo.

ANGLJA OBRAŻONA.
Londyn. (AW.) W ofic|jalnyc.h kolach angiel­

skich są zdania, że zastosow anie now ych sankcji 
przez F rancję należy uw ażać  za  ak t w rogi w obec 
AngljS.
ROBOTNICY ANGIELSCY A K W E ST jA  W ALU­

T O W A .
Londyn. (PAT.) Wolff. Na w czorajszem  ze ­

braniu robotników  w Leaniimgton angielski dele­
g a t -robotników Bemtnfet zaproponow ał u- 
rządzen ie  pow szechnego  stra jku  robotni­
ków  w  ca-łej Europ te az  do czasu  s ta ­
bilizacji walut. Pr/^ewodca robotników  Ciimes
sprzeciw*!! się tej propozycji, ośw iadczając, że dia 
problem u stabilizacji w alu t niem a rozw iązania.
Jego zdaniem  tylko trzy  k ra je  m ogłyby  p rzep ro ­
w adzić unorm ow ań te stosunków  gospodarczych 
m ałych krajów , a m ianow icie: .A-ngija, F rancja  i 
A m eryką, aie tylko w ted y , gdyby czialaiy  
wspólnie-

SPRA W A  UM OW Y H A N D LO W EJ Z JU G O ­
SŁAW IĄ.

P ra g i .  (P A T ) Czesk. B. P ra s . donosi z B el­
gradu: Min, sp raw  zag,r. Niticic powróci} w i-o ra j  
do B elgradu  i rozpoczął konferencje z członkam i 
jugosłow iańskiej delegacji, k tó ra  w yjeżdża, do 
W arszaw y  w  celu doprow adzenia do skutku poi- 
sko-jugosłow-iańśkiej um ow y  handlow ej. Dnia 22. 
bm. odjeżdża minister Nincic do P rag i, a  s tam tąd  
do Marie,nbadu. P o  konferencji marienbadizklej 
mim ret er Nincic w yjedzie do G enew y celem  w zię­
cia udziału w  rozpoczynającej sfę tam  sesji Ligi 
N arodów .

UNJA NARODÓW .
W ellington. (PAT.) (Nowa Zelandia.) W  dy­

skusji nad trak ta tem  w aszyngtońskim , k tó ry  zo- 
s t a ł ’p rzy ję ty  p rzez parlam ent, p rezy d en t mini­
s trów  ośw iadczył, że ty lko potężna umja narodów  
ze Startami Zjednoczonymi! i imipeńjum b ry ty )- 
skiem, zdolne są zapew nić pokój św iata . Liga N a­
rodów  jest słaba, bo nie należą do piej S tany  
Zjednoczone i nie n a  do rozporządzenia żadnych 
sił.

ENYF.R BASZA NIE ZGINĄŁ.
Bordeaux. (PAT.) ;Rad,;o . D onoszą z T urk ie­

stanu, że w iadom ość o śm ierci E uvera basyy nie 
P otw ierdza się.

s p a d e k  Ku r s u  m a r k i n ie m if c k ie j .
LeaField. (PAT.) W czoraj p rzy  otw arciu  

giełdy londyńskiej p łacono 5600 mk. niem. za funt 
Me rin g ó w .

Berlin. (PAT.) Zdaniem  kół po litycznych  o- 
beona zw yżka dew te zagran icznych  nie jest spo­
w odow ana ani sy tuacją polityczną, ani g o sr. dąr-

N adzw yczajna zw yżka dolaTÓw nastąp , a na 
ekw ek spekulacji,

KATASTROFA KOLEFOWA.
Lublin 2 0  Dziś % no o god inie 4  min. 4 0  

WKJąg c o sp ie szn y  idący 7 K ow h do Warszawy  
w skuiek z łego  nastawienia  zw ro tn icy  naiecha? ru- 
stacji M inkow ice  ped Lublinem na pociąg  tow io-  
WD  ®z 'ęki dostrzeżeniu orzez maszynistę złego na- 
s aw 'eD<a zwrotnicy poęiąg posp ieszny  zdołano po- 
Ws rłVtnać. Nie mniej jednak przy zderzeniu trzy 
wagony poc ągu kurjerskiego zostały zdruzgotane a 
ray uszkodzone, 7 z;>ś w agonów  pociągu tow aro­

wego u, eoir, \Wyp dku z ludzm n i :  byłe

tylko 3 osoby ze służby kniejowej zos feiy lekko ra­
nione. P o  dwu godzinach pracy tor oczyszęzono  
d ls z /  ruch odbyw a się normalnie.

S P « » B T .

, R ic li“ —  , Pogcń“  ? 2  : 0  (4 : 0 ).
Zawody o ra s ip o s iw o  połudn owej Po ski. B i- 

siu Pogoni.
Wczorajszy match odbył się przy dość zniko  

tnym udziaie publiczności. Gra pVzez caiy czas ;o-s 
• żyła się właściwie na polu „Ructiu".

G'ę zaczyna „R uch“, lecz . dr zj dochodź  
„Pogoń" d j p i łk i  i już w 2 min. po kornerze slrzeie* 
Bacz pierwszą bramkę. W chwilę  potem drugi róg,
1 cz nie wyzyskany. W 6 min. „Ruch'* robi pierwszo  
atak, lecz ><n kończy się bez rezultatu i „Pogoń*  
znowu s ta lu je ,  i po chwilowej bombardacji uzyskuje  
d ugrego goala. Teraz „Pogoń"' nie opuszcza już 
p Jo wy „Ruchu*1, aż dopiero w 22  min. „R um  1 
wytwa za n ie b e r b  eczną sytuację, którą u n ieszkodli­
wi.;' jgnarowicz. . Pn-sz chw.lę „Pogoń'* oddaje zn a ­
czną i io ść  str /a lów  i jeszcze jeden róg do „R uchu1 
w 23  min., zakończony obronionym przez bramkarz.; 
idrzafem Garb enia. W 1 min. Wacek z podania  
G u b ien ia  strzela goala i 26 rnin. przynosi c z w a r t : 
b amkę, stW ilouą przez B u z a .  „R u ch 11 na offs d*e 
.Pogoń" znc.wu poci bramką przeciwnika. Jeszcze  
w  ćj6  i  4 2  rogi do „ k uch u "  i jeden atak gośc i z j - 

ończonr obroną H -czew skiego  i przerwa.
!'o przerwie pd-azu zaczynają s ię  ataki Pogoni 

; w 5-tej tr.in. róg do „Ruchu*1 po cliwiii „Ruch11 
;t kuj; i oddai? strzał n i  bram 'ę  obroniony przez 
Syczew skiego. W l l - t e j  m nucie s rzel? Bacz z po­
dania Wackr gt>a*a, po ch wili G uTień strzela r. 
cu: i w 14-*e{ min. karny obroniony przez bram­
karza „Ruchu11. N istepują znowu ataki Pogoni, dwa 
rogi do „Ruchu'4 niewykorzystane.

Po chwili Wacek s m e la ,  piłka odbija stę po 
poprzecz-ci i I d z e  na out. W 16 minucie sędzią  
dyktuje rzu: karny. I znowy przybywa jedna bratn­
im dla „Pogoni" strzelona przez Pacza. Scrja ata­
ków Fcgoni zostaje uw ieńc-ora  w 20 m nucie
bramką strzeloną przez Wacka z podania Bacz . 
w 5 min. pntem Garoień pakuję p łę w su tk ę .  
Hastępn, b “?ntkę po szeregu ataków uzy sk u je .P o ­
goń w 3 9  m iou c:e ze stratą Wacka. „Ruch" wv 
twarza niebezpi czną sytu ;cie pod biapj tą Poguoh  

tótą. u y  aśtiia O sarczyk. Pogoń pyskuję j j sgz -e  
dwa g o s le ,  w 4 2  min. strzał Wacsa z pedanta B - 
rza i 4 5  min. strzał Wącka z podania Gu i-za. 
Ragów 1 0 . 0  ('■: 0) dla Pogoni.

Ora byłą prowadzona obustronnie b a r d z i  fair 
Mistrzowska drużyna górnośląska przedstawia się 
bardzo sym l i ty c z n ie  i przedstawia bardzo p’pi>rj 
inaierjal, któ emu, jak na razi*, brak trair;nin„u. Po­
goń wystąpiła w pełnym si ładzie.

Kippis sprspśw, iiiDP.lsi!5f«ii ra- 
buiiitSNgPD we wewie.

S en za cy in y  zw ro t w  d och od zen iach . — Rq 
d żina o fiar m ord erstw a  w  k o n sza ch ta ch  

z  m ordercam i.
(th) Echem pamiętnych sm utnych wyRadków  

zaszłych w listopadzie 1 9 1 8  r. jest na inow sre od­
krycie policji lwowskiej, które sp o w od o w a ło  seiiza-- 
cyjny zwrot w  tociącym  się od lat trzeeh śledztwie, 
w ; prawie morderstwa dokonanego R o d órcza s  nu 
rodzinie S o n n tsg ó w  przy ul Bóżniczej.

Oto geneza tej sp ra w y :
Dr.ia 23/Xi. 1 9 1 8  r. podczas zaburzeń we Lwo­

wie, napadniętym został w ce lach  rabunkowych dom 
rodziny Scnntagów  i zamoidowatii zostali Klara 
S nnjtag oraz Zygmunt i Eugenia Górnych. Prz.d 
d w om a J a ty, policja aresztowała jako podejrzanych l  
popełnienie tego mordu Józefa Boz urna i Jana 
Księżyka. Kiedy jednak przyszło do zeznań w sądz c, 
złenkowie rodziny pomordowąnyc i zaprzeczyli winie  

obwinionych, których z tego p o w o ju  uwolniono.
Obecnie policja lwnwska śledząc r ezmprdową-  

pie za tą sprawą, doszła do se iuacyjnych odkryć.
Gro okazało się, i  winowajcami są faktycznie  

Bizum i Księżyk, którzy jednak zą pośrednictwem  
żony tego ostatniego Rozalji, przekupił soma  
i ,5 0 f l .3 0 0  .Mk. i zwrotem części zraho r apych rzeczy 
człpnków toaziny Sonntągów, ą ęi fałs ywie w 
;lzje podów czas zaznali.

Obecnie u zc pod zarzutept inprderstwa arer 
sztowano W ładysław a Księżyka, jego  tor.ę Roząl f  ? 
współ dział, zaś A id  zarzutem fałszyw ych zSzr ę.

i  dc w;, cii - -  Sprincę i Maaryceąo Sen u. g w era, 
i .Ilu,ego Lufta,

Dj !s25 śledztwo w tej senza^yjnei sorawię trwa
ja jej
if i iiąii iiipMinrwwwwMTtwiwiiyiwwMwwwiawwwntww.iiiriflff- '? ""wpiw11

Ŵ adomośGi z prowincji.
Poź&ry.

(t . z.) Oaegdjj w youchł pożar we w i Jamnicy  
nowi a t tarnobrzeski w stajni Józtfa  Piotrowskiego.  
11 ięki pomocy lułr.ości więjskiw, p .żaH . zdoł no 
'.lokalizować. Szkoda pożarem wyrządzona wyr osi 
p zeszł 2 8 0  0 0 0  M

Jak śD dztw o policyjne wykazaio pożar z o s U ł  
oo Jlcżuny.

V' dniu 9  b. tffi w Ho h ołrw ie  spłonęła sto­
doła napełniona zbożem, n5lrż.;ca do M in esa  S-*  
ta. I tu pożar był podłożony.

W dniu 13 >i in. pożr.r zn iszczył dwu? stu" 
Joiy pełne zhożi oraz komorę z rze zami w Sol- 
y sowie pod Ni m* rowem należące do F.d : i Ty tłu. 

Dom mieszkalny urstawano. Szkoda wynosi prze­
szło milion Map.

Stwierdzono, iż Tytło p d) etharą pajpąiączy.
vV ogółe w powiecie rawskim rezroezji  się 

eraz rezon pożarów \V p o w ie c e  operuj: randa
op ryszk ów p od p a la czy ,  którzy od szeregu m es ię .y  
erroryzują Irrdniść. Si..zim'z, że w adze powinny

zabrać się do dzieła i wy ido ą ć tę szajkę.

T ytoń  p rzy czy n ą  ty o derstwa.
W nocy na wo.orńj 'zim ; d ,wa >yf zos'.:;ł g o ­

spodarz w Dźw bogiodzie  pod Bói rką 0 'e  sa Sa -:ół. 
3okól m .ał dokoła domu zasaJzoną zna tzp.ejszą il . ść 
fyionłW. Krytycznej nocy S kół u s ły sza ł  gw ałtow ne  
ujadanie ps3, a gdy wyszedł z chaty ujrzał kilku 
.udz gospodarujących wśród gr ęd lyt n iow rch  i 
f dują ych liście do worków. Gdy So ół p c d jf e d ł
do nich i ząpyt»I się co o.ri runią w jego o g r o d z i:
rłoriziejs rzucili się nań, a jeden do yw szy  rew ol­
wer, strzeli? doń z odleg łośc i  kilku ki oków.

Strzał ty ł  celny — Sokół u g o d io  y kulą w 
id!o, h j  miejscu, padł trupem

Na o d g łos  strzału wybieg'.! żona Sokoła  t n- 
)-.c:vwszy męża, leżącego r.a ziem', poczęła wo'ać  
' : a : u ii Ab. W ów czas bjpdyci ,  porzuci wspy. worki z 

t/tonipuj, . ąbięgli.
Na n .e jsce  zbro-a i wyjechał wczo aj szef okr. 

Urzędu śledczego policj dr. Kruczek z kiii.u. y y w ia -  
ąowcąmj i p s .m  policyjnym

Zwyrodnienie wśród wlodciąn.
Gospodarz z Ż rdatycz niejaki B. Cz.. zażądał  

aresztowania swej ęórki Marji, obwiniając ją o kra­
dzież. Ś ledztwo policyjne wykkzało jednakże, że jest 
o akt zemsty ze strony ojca, który utszymywał 1<r;- 

zirodczy stosunek ze slarszą córką, za ś  MoriŁ do- 
Jadnie o tern wiećizicła. Marję pw olnioup, zaś nie­
god ziw ego  ojca odstawiono do w in ie n ia .

Topielec.
Onegdai znalez!ont> nad brzegiem Dnłestin, w  

pobliżu w si św. Stanisław trupa nieznajomego męż- 
zyzny, którego woda wyrzuciła. J-ik przypuszczają, 

mężczyzna ten jest  jedną z ofiar k jtasrofy  na D . . i>  
-rtrze, która w ubie^fyjn miesiącu wydarzyła się w 
okolicy Turzanowic.

Tajemniczy trup kobiety-

W Rypnem, luż obok kopalni nafty, w kałuży 
irg d y  u iewysychejąrej, pewien chłopak wiejski cba-  
czył wystatą e z topieliska d vię Żelazn^ sztangi. 
G iy usiłował je wydobyć, ukaz;! się trup jrobiety.

Z awiadomiona o adkryciu komisja sąd ow o-  
Irkarska, przytyła na drugi dzień z R rżn iftow a i 
ieciła spuszczenie wody z kałuży do k u o w n i  ko­

palni nafty. Wtydy pjrzano trupa kobiety w zupeł­
nym już rpkładzie. Trup przypalony był dużym jta- 
miepiem i żelazącmi sztąbsml.

Komisja skopstąfawałd, że tnjp tęn jeżał jpś 
W U jtuzy pd ręku.

Pplicja r o z p o c z ę ć  energiczne śledztwo, celem 
sor iwdzertią tożsam ości ofiary i wykrycia sprawy 
aiempiczęj ąbrotini.

m » w a a i  n>«n laaiae)— BBtwii î p.wJ»ąu,ipBSMBr3!Bag

Z gali sądowąi.
d o b r a  s ł u ż ą c a .

(t. z.) P rzed  trybunałem  o rze ta iący m  stanę­
ły  w czoraj M aria Kirczera, lat 19, służąca. A U tr... 
'•'* Mielnik, lat 2o, zarobnica z K teparm va i  |k u > -
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fihia K uczm a, licząca lat 41. Akt oskarżenia za- 
irzucał M arji K uczerów nyj cały  szereg  kradzie&y, 
!|K>pełtTk>nych na szkodę różnych  siużbodaw ców , 
laaś dw om  innym obwinionym w spółudział w  k ra . 
dzieży.
. O skarżona M aria K uczerów na m iała sw oją
specjalną m etodę kradzieży. Zgłaszała się ona do 
■sfużby, zaś po kitki i dniach, okrad łszy  sw ego 
ssłużoodawcę, uciekała ze służby. Nadto w y łu d za­
ła  od nich zaliczki na płacę.
, O fiarą sp ry tnej złodziejki padli: inż. Adier, 
M aurycy  Schess, p. L. L inkerow a i inni.

• K uczerów na zeznała, iż do k radzieży  tych
nak łan iały  ją A ntonina K uczerow a i M atrona 
Mielnik, które  b y ły  „błatniczkam i’’. O skarżona 
fcyła już raz karaną za kradzież.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie Mayja K ucze­
rów na, k tó ra  przyznała  się do w iny, skazaną zo­
r a ł a  na pó łto ra  roku ciężkiego w ięzienia, zaś dw ie 
-Minę oskarżone zosta ły  uwolnione.

R ozpraw ie p rzew odniczył radca  Laidler, b ro ­
n ił adw . dr. Źywicki.

Z sądu wojskowego.
NADUŻYCIE WŁADZY URZĘDOWEJ.

(th) P rzed  senatem  woisk. Sądu okręg, we 
L w ow ie, którem u przew odniczy ł ppułk. dr. Go- 
dow ski, stanął onegdaj p lu tonow y 48 pp. Józef 
Kanpińlak!, oskarżony  o naruszenie obow iązku 
służbow ego i nadużycie w ład zy  urzędow ej.

Akt oskarżenia  zarzucał plutonow em u K arpiń­
skiem u, że w  czasie  od 10 do 16 lipca 1921 r„  peł­
niąc służbę na moście kolejow ym  w  W:łsto\vej, 
dopuszczał sie nadużyć w obec cywilnej ludności 
tam tejszej. A w  szczególności, że w b rew  o trzy ­
m anej instrukcji służbow ej, robił trudności w 
przechodzeniu  p rzez m ost, żądając przepustek, 
k tó re  sam  za 20 mk. w ystaw ia ł.

O skarżony tłum aczył się, że k w o ty  p rzez  
niego ściągane sz ły  na pokrycie k o sz tó w  papie- 
bu. O brona ta, bardzo  nieudolna, albow iem  w y ­
staw ianie p rzepustek  by ło  zbędnem , a tem sa- 
mem odpadała po trzeba ściągania jakichkolwiek 
op ła t od ludności, nie trafiła rzecz p rdsta  do p rz e ­
konania sędziów . P oniew aż jednak nie można 
by ło  ustalić, czy  k w o ty  w  ten  sposób p rzez K ar­
pińskiego w yłudzone p rzek racza ją  5.000 mk., so­
n a t po naradzie skw alifikow ał czyny  oskarżonego 
jako przekroczenie służbow e i zasądził go na 1 
m iesiąc aresztu . O skarżony  w y ro k  przyjął.
■ » ! ■  ii w ;— m  i ł » ; a
H. G. WELLS. 35>

Ogień nieśmiertelny.
Z angielskiego przełożyła 

Brunona Bruchaalska. 

t  (Cfctg dafszy)

ROZDZIAŁ 7.

Listy i telegram.

§. (1. M inęły trz y  tygodnie-
W  całej praktyce Sir Alfeusa M engo i D ra  

B arocka nie zd a rzy ła  się jeszcze nigdy operacja 
tak  szczęśliw a. . Narośl, k tó rą  usunęli, nie była 
w cale złośliw ą, a diagnoza m ówiąca o raku m yl­
na. P an  Huss leżał jeszcze spokojnie, w yciągnięty  
w  ,łóżku, w  m ieszkaniu pani C room e, ale m ógł 
już czy tać książki, listy i gazety, a naw et zajm o­
w ać się s wojem  i spraw am i.

U sunięcie bolesnej narośli w y w arło  wielki 
w p ły w  na jego um ysł. Poczucie .czyhającej z ło ­
w rogiej potęgi opuściło go; naturalna odw aga 
w róciła. A św iat, k tó ry  uw ażał za .wrogi i nie­
szczęsny  spisek przeciw ko sobie, s ta ł się znowu 
św iatem  pełnym  nadziei. O satnia iwieika ofenzy- 
w a Niemców przeciw  P ary żo w i nie udała się zu ­
pełnie, odparta  p rzez zw ycięski, a dla n iep rzy ja ­
ciół s traszn y  kontrafak  m arszałka  F o :h e ‘a : 
każda g a z e ‘a poranna donosiła o now ych izwycie- 
shvach  aljautów , a ponury cień niemieckiego co- 
zaryzm u nie padał już ;na drogę p rzyszłości. W y ­
obraźnia ludzi w eszła w fazę rozsądku i szlachet­
ności; ‘ idea zorganizow anego pokoju św iatow ego 
przejęła -mnóstwo um ysłów ; obecnie by ły  widok? 
na wiek lepszy  i now y, nieprawdopodobny jeszcze

„DYREKTOR TEATRU" PRZED SĄDEM-

(t. z.) P rz e d  trybunałem  zw yczajnym  sądu 
karnec-g stanął onegdaj W łodzim ierz H upałow ski, 
18-!etni uczeń 6-tej k lasy  gimn- w  S try ju , k tó ry  
dopuścił się całego szeregu  oszustw . H upałow ski, 
mimio m łodego wieku, był sp ry tnym  „hochstaple- 
rem ‘‘ i p rzedstaw iając  sie bądź jako ..baron I5r«- 
uicki", bądź jako d y rek to r kajbareu  w S tan is ław o ­
wie, naciągał łatw ow iernych-

Między innem i w yłudził on od H ryhorego 
S tukow a pod pozorem  w y kupna pasów  i w alców  
k w a  ę 100.000 mp. Od Adeli B anacliow ej, a rty stk i 
teatru , skórzaną walizę, od F ranciszka O w sianem ­
skie go 5.000 mp., zaś od W ito łda Św ietnickiego 
garderobę w artości 18.000 mp.

N ajbardziej oszukał siostrę A. M alkiew iczów - 
nę, za ję tą  przy  ochronce żeńskiej w  S try ju , od 
k tórej w yłudził, pod pozorem  u rządzen ia  w ie­
czorku na cel dobroczynny, garderobę tea tra lną , 
łącznej w art. 260.000 mp R zeczy  te  w ypożycza? 
za pieniądze różnym  ludziom, p rzedstaw iając s?e 
irn jako dy rek to r tea tru  „Dom u N arodńego".

W  końcu zarzuca mu akt oskarżenia, tże 
p rzy jechaw szy  do L w ow a, gdzie zam ieszkał w  
hotelu „Pod trzem a koronam i", podał w  k artce  
m eldunkow ej fa łszyw e zatrudnienie-

R ozpraw ę z powodu niestaw ienia się św iad­
ków , odroczono.

Targi Wschodnie.
-D yrekcja T arg ó w  Poznańskich organizuje 

w spólnie ze Zw iązkiem  T o w arzy stw  kupieckich 
w  Poznaniu w spólną w ycieczkę in teresentów  
z Poznania do L w ow a celem  zw iedzenia Targów  
W schodnich. W  razie dosta tecznej liczby zgło­
szeń pow yższe organizacje s ta rać  się będą u 
w ładz o odpow iednie ulgi kolejow e dla w >- 
cieczikowców. >

Mimo spóźnionej pory, przystąpiono na T a r­
gach W schodnich do ibudowy kilku p ry w atn y ch  
paw ilonów . Kolo P ałacu  Sztuki a głów ną aleją 
je s t juz na ukończeniu kiosk Zakładu w itra ż y  Że­
leńskiego, zbudow any w  stylu kapliczki wiejskiej, 
k tó ry  w śród  zieleni św iecić będzie tęczow ym i 
barw am i okien w itrażow ych . Po drugiej stronie 
aleji p rzed  żyw opło tem , okalającym  paw ilon B an­
ku P rzem y s‘owegO, buduję się paw ilony andry- 
chow sklej fabryki sukna i paw ilon S ynd y k a 'u  
Handlu i P rzem ysłu  „Conrm ereial C om pagnie"

w  czasie  tych  tygodni, w k tó rych  choroba pana 
Hussa w zięła nad  nim górę.

I n ietylko stosunki ogólne w p ły n ę ły  na zm ia­
nę jego p rzew idyw ań. P ozycja  m ajątkow a, zruj­
now ana przez jeden p rzy p ad ek , została  nap raw io ­
ną przez drugi. D aleki k re w n y  paha H ussa u- 
m arł na rozm iękczenie mózgu, po życiu pełnern 
najniedołężniejszych spektilacyj. M ajątek swój 
zapisał w  rów nych częściach panu H ussow i i 
szkok; w  W oldingstanton. Na kilka lać przed w oj­
ną w dał się w  dzikie skupyw anie, zdeprecjonow a­
nych akcyj kopalni miedzi i zeb ra ł całe stosy  pa­
pierów  w  ow ym  czasie bez żadnej w artości. 
Lecz w ojna zm ieniła stosunki. Zam iast, by  miai 
być  n iew ypłacalnym , okazało się, że zm arły , po­
mimo znacznych s tra t na gruntach kanadyjskich, 
posiadał jeszcze około trzydziestu  tysięcy  funtów. 
B ardzo ła tw o lekcew ażyć w arto ść  pieniędzy. Nie­
spodziew ane jednak w zbogacenie -się przynosiło 
panu H ussow i m nóstw o potrzebnych w ygód i u- 
łatw ień, a dla pani H ussow ej stało  się w y zw o ­
leniem od troski. Zaś p. H uss naw et nie p rzy p u sz­
czał, jak dalece usposobienie żony w p ły w ało  na 
niego sam ego.

Lecz p rzy g o to w y w ały  się jeszcze lepsze rz e ­
czy. O kazało  się, >że reszóa w spófzarządców  szko­
ły w  W oldingstanton w cale  nie zgadzała  się z 
m yślą Sir Elifaza i p. D ada co do zastąp ien ia  pana 
H ussa p rzez pana F arra , a pew na liczba starszych  
uczniów pana H ussa, będących na froncie, zm iar­
kow aw szy  o co idzie, utw orzyła, m ały  kom itet, 
um yślnie w  celu obrony sw ego starego  m istrza. 
Na czele tego komiterti stanął szczęśliw ym  t r a ­
fem m łody Kenneth B urrow s. siostrzeniec i dzie­
dzic dóbr Sir Elifaza. W  szkole nie by ł nigdy 
pom iędzy pierw szym i; b y ł jednym  z tycli do­
brych, m iłych chłopców , k tó rzy  dochodzą .do

we Lw ow ie jako zastępstw o  firm y francuskiej 
B oedecker i Ska. K ażdy z tych paw ilonów  obeś- 
muie 36 ni. kw adr. P onadto  staw ia M ałopolski 
Zw iązek inżynierów  przem ysłu  handlow ego i bu­
dow y w łasn y  pawilon o pow ierzchni 100 m. lew. 
w lasku na osi alei M ichalskiego, naprzeciw  cen ­
tralnego pawilonu T arg ó w  W schodnich.

P rezes  Komitetu T arg ó w  W schodnich dyr. 
Turski miał sposobność podczas ostatniej podró­
ży za granicą rozm aw iać w H am burgu z p rzed­
staw icielam i w ielkiego handlu niem ieckiego. P rz y  
tej sposobności stw ierdził by ł Turski, że zain te­
resow anie sfer kupieckich w  Hamiburgu Targam ? 
W schodnim i we. Lw ow ie jest bardzo  w ielkie. 
S fery  kom ercjalne w y raża ją  się z w  lelkiem  uzna­
niem o T argach  W schodnich, w różąc  im św ietną 
przyszłość dla m iędzynarodow ego ruchu handlo­
wego. R ów nież sfe ry  kupieckie innych m iast nie­
mieckich in teresują się T argam i W schodnim 5. 
W  pow rocie do kraju dyr. T urski za trzy m ał sie 
w Lipsku, gdzie oglądał now e typy  hal w y staw o ­
w ych. p rzygo tow anych  na jarm ark  w  Lipsku.

Sprawy gospodarcza,
(u) f r  e v ó i  cieczy w cy ste n m h  k o c ­

owych. W nr f C8 , G-.-eiy Lwowskiej'1 podane zo ­
stały szc:egófy  nowej ;aryly towarowej, która we-  
=z'a w ż  cio z d n ie m  1 s ierpU a b. r Oaecnie wpro­
wadzona zost Id wtina  zmiana co do obliczenia  
orzewożnego za transport e b e z y  w cyst?rnach ko­
c o w y c h ,  które p cb  ać należy najmniej nie za

1 5 .0 0 0 ,  lecz za lO.ObO klg.
P rzew iź  e za ciecze w cysternach będzie się 

>ięc odtąd obliczać za rz czyw istą  wagę p r z e s i l 6 ,  
na mniej iednak za 1 0 . 0 ( 0  kg.

P/O 'Ufcca r.iifły W R u n u n j  według ó a iy ch  
u r zędów c ' w r n - i - a  w ; 9 2 i  r. 1 , 16 1 , 10 5  t en  

t.  1 9 2 0  1,0 H  0 3 0  ton) .

P rodu k cja  w ę g l i  n i  Górnym Ś ą s k u  w cią­
gu pi rwszeeo p ó in c z a  r. b w>nosiła  1 6 ,18 4  2 0 5  
'en. W r. 1921 produkcja ta data 1 3 ,8 3 1 .7 2 3  fon 
i w  r. 9 3 2 0 ,0 5 3 .7 4 5  ton W porównaniu z r, 
ub. p iod  kc.a wzrosła o n e c i  wię ej niż 4  pro., 
z. w [ o ó  : a n !u z produk ją przedwojenną zmnicj. 
żyła się o pr, c zio 19 p:c.

Amorykeń kle plantacje b i wełny dzięki o b f -
rysi deszcz m cni os:a ni li, znacznie s ę  popia wiły 
A sferach , a ń  eresowanych i .tu i?;e pewneść, ż: 
A ueiyk i będ.ie w stanie p- kręć wszystkie zamó­
wienia.

godności p re fek ta  szko ły ; rozsądny, jak m ężczy­
zna już w  jedenastym  roku życia, a drugi lub 
trzeci z rzędu w nauce obranych p rzez  siebie 
przedm iotów . Nie g ra ł nigdy roli gw iazdy i nigdy 
nie miał zb y t w ielkiej łaski u przełożonego. Tern 
m ilszą w ięc by ła  m yśl, że on w łaśnie był .najgor­
liw szym  i n a jw y  rw alszy tn  w yzn aw cą  porządku 
rzeczy  i zasad ustanow ionych p rzez pana Hussa. 
Będąc na urlopie, u sły sza ł o proponow anej zm ia­
nie p rz y  obiedzie u wuja i natychm iast postara? 
się o zachw ianie intencji tego pana. L ady B ur­
row s, ubóstw iająca siostrzeńca, stanęła otw arcie 
po stron ie  P- Husa. Uczyniła to tern chętniej, ze 
nie znosiła ani u roczystych  m anier pana Dada 
p rzy  stole, ani sposobu ubierania sie pana F arra .

Nie m ożesz w iedzieć, Sir, czem p- Huss był 
dla na.s; pow tórzy ł m łody człow iek kilkakrotnie i 
pow rócił do F rancji z tą m yślą, rosnącą i k w itn ą , 
cą w  iego głow ią. B y ł on jednym  z tych szczę­
śliwych1, dla k tó rych  w ojna sta ła  się potężną 
dźwignią rozw oju. Śm ierć, trudy  i odpow iedzial­
ność — nie niiia! jeszcze lat dw udziestu i dwu. a 
b y ł jułż m ajorem  arty le rii — zam ieniły ucznia w  
m ężczyznę, pełnego św iadom ości; zrozum iał do­
skonale, co m oże znaczyć w yw łaszczenie, więc 
w  pełnern poczuciu sw ej św ieżej dojrzałości po­
stanow ił napisać do sw ojego s ta reg o  kierownika," 
w  celu pocieszenia go, tak  jak pisze ieden m ęż­
czyzna do drugiego. Gdy nadeszły  od niego te o- 
fówldein zapisane karteczki, osłabiony jeszcze ad­
re sa t p rzy jął ie łzam i, nie boleści, lecz czystego 
szczęścia. O d czy ty w ał je ciągle jak listy miło­
sne; i te raz  leżały na kołdrze, a p. Huss patrzy! 
w  pow ałę i już. układał plany now ego W eldiug- 
slanton, pow stającego z popiołów i stokroć w spa. 
nialszego niż dawniej.

(D okończenie nastąpi.)
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Literatura rosyjska 
na rozdrożu.

S traszn a  katastrofa , k tó ra  n aw iedziła  im ­
perium  rosy jsk ie , zm usiła najw ybitn iejszych p rz e d ­

s ta w ic ie li jej lite ra tu ry  do opuszczenia  ojczystej 
g leby i. szukan ia  w  gościnnym  kraju gallij- 
skim łask aw eg o  Chleba tu łaczy . Sm utny i m arny 
zarazem  w iodą w e Francji ż y w o t;  b rak  im naj- 
prym itywniCjSzego sp o so b u  zarobku w ania, bo Iut- 

! nia ro sy jsk ą  na obczyźnie  nie rozgrzew a duszy 
iudu, dla k tó rego  język  jej je s t obcy. — T roska
0 n iepew ne ju tro  i tęsknota  p ieśn ia rzy  podcina 
w szelk ie  w zlo ty  poetyckie i p rzy tęp ia  um ysł twór- 

(cz® .D y m itr  M e re ż k o w s k i ,  ten h e ro s  ro sy jsk ie ­
go in ie liek tualizm u i O syp D y m ó w , patrycjusz  
p rzesz lache tn ionego  ducha, rnuszą na b ruku  p a ­
ryskim  dzielić ciężki los w ygnania...

A tymczasem w  samej Rosji, gdzie ongiś  
T ołsto j, T u rg ien jew  i G o g o l ,  rozpoznawczą  
sondę zagłębiali  w  duszę ludu, szaleje erg ja 
bezładu. Obecna literatura dom orosła pod rząda­
mi sowietów, święci swój upadek bezprzykładny 
w historji świata.

P ierw sze sym ptom y dekadencji p iśm ienn ic­
tw a  w szechrosy jsk iego , po jaw iły  się w p raw d z ie  
przed w ojnajeszcze naw et podczas ap o sto ls tw a  h ra ­
biego Lw a z Jasnej Po lany , ale osia nie niem al przed- 
śrrrertne podrygi ujawniły- s ię  obecnie  w nowej 
epoce so w ieck iego  rządu  P ierw szym  etapem  
upadku p ięknego  słnwć w  Rosji b y ł „futuryzm *
1 jego hasła,, podkopujące estetykę pisanej myśii, 
który jeszcze w  literaturze przedwojennej, mimo 
wszystko, znalazł grono zagorzałych partyzan­
tów. Już w  r. 1912. wykie łkow ało  ziarnko tego 
nowego prądu, który wtenczas- szczycił s ;ę nie­

dbałym zastępem adeptów, wśród których nie brak 
było ludzi naprawdę zdolnych i oryginalnych. 

,Obok twórcy B a lm o n ta ,  najwybitniejszym był 
bezsprzecznie Igor S e w e r ja n i i i ,  który na znak 
odłamu nazwał si j>. „ego futur/sią ‘ a pisał me 
ooibawion Doiotu i stosunkowo niejoafdzo; dzi-

• '‘ie. wiersze, w  nich zrodziły się lylk^ pewne na­
loty twórcze, stanowiące istotę futuryzmu, p ew ­
ne zawiązki nowych zwrotów i s łów , łatwo zre­
sztą zrozumiałych, zanieczyszczających jeno me- 
iodyjny język rosyjski. Najzagorzalszym futurystą 
był B urijuk  i K r u s z c z o n y s z ,  klasycy perwzr- 
sji poetyckiej, których utwory błąkały się w cha­
osie bezsensowych s łów , zgłosek, ba —  nawet  
idjomatów, z prawdziwą literaturą nie mających 
nic wspólnego.

P roroczo  ujrzał M ereżkow ski w  ow ych p o ­
ro n ionych  p ło d ach  p isarzy  n ieb ezp ieczeń stw o  
i p ierw sze ferm enty  rozkładcze na polu p iśm ien­
nictw a rosy jsk iego . Przew idział, że ow e b o h o ­
mazy i fan tasm agorje  znajdą ecno w d e b ro th -  
wej tłuszczy R osy jsk iego  ludu, łaknącego  n o w a­
torstw a i m istycyzm u. A staio się też, że po u p a d ­
ku m oskiew skiego  kolo .u, fu turyści rozpanoszyli 
się w szechw ładnie, n iosąc zag ładę i zniszczenie 
na sz tandarze  sw ojej ew angelp  Futuryzm  stał 
się „m odnym ' a w ięc „poezją ofic ja lną", up rzy ­
w ilejow aną lite ra tu rą  w państw ie sow ietów , a na j­
znakom itszym i lum inarzam i tego p rąd u  są  obec- 
n e :  W adim  S z e r s z e n ie w ic z , W lad y m ir M a ja ­
k o w sk i]  li A natc l M arie ttg o W i T ytuł „k lasyka" 
futuryzm u zdoby ł sob ie  M ajakow ski, który, mi 
mo w szystko , u jaw n a pew ne zdolności lite rac ­
kie. W ogóle atoli poezja n eo -fu tu ry sty czn a, ro ­

syjska, stoi pod w zględem  fo im y i treści poni­
żej w aloru  dziecięcej naw et sztuki, nie zna ani 
m etryki ani praw  e lem entarnych  rym u, urąga 
wszelkim  poję‘c :om piękna, lubu jąc  się w  kako- 
fonji bezm yślnych sy lab  i w „parabo licznych  ono- 
m a to p e ja c h "  w pow odzi w ykrzykników , dom yśl- 
ników  i zg łosek  ab ecad ła . N aw et choćby  najpo­
w olniejszego rymu n ie  m ożna o d c z u ć  w  ow ych 
brenghelow skich koszm arach, ziejących m atołko- 
śtw etn  w ypaczonego m ózgu. T reśc ią  ich poezji 
jest b lasphenija, kalum nia i neu rasten ja  duszy. 
Chram em  p ięk n a  : rów , kał i n ierząd u licy ! Skjf- 
mienie zgniiej juszki rozlew ają się d e ty lk o  po gło- 
w arh  w rogów , sow ieck . system u i zn ienaw idzonej 
burżuazji, jako też  i „popów  b ezb o żn y ch '1, ale 
naw et kalają Z b aw ic ie la  i jego  a p o s to łó w !... Ra- 
f a -1 i Puszkin , D ante i W ereszczagm  — to śc ie r­
wo d la  w ygłodn iałych  kruków. — —

Z w ybitnych d aw nie jszvch  p isarzy  ro sy j­
sk ich , jeden  ty lko W alery  B rz u s o w  p rzeszed ł 
oficjalnie do obozu fu tu rystów , n iew iadom o czy 
sam orzutn ie  czy też pod p ręg ie rzem  przym usu . 
W szyscy inni zdo ła li; w  sam czas  uciec za g ra ­
nicę, kilku jeno  zo s ta ło  w sow ieckiej Rosji, gdzie 
w iodą żyw ot nędzny. Jed en  z nich, S o ło g u b , w y­
d ał w B erlin ie p 'W ieść , z a ty tu ło w a n ą : „P o sk ro ­
m icie! ka w ężów 1'. Rzecz s łab a , tendencyjna* p rzed - 
stayyia gn iazdo  w ężów ]1 w pew nej, mo.r^.Jnj^ 
źw yroan  a ejT kapitalisiycznej .odzinie. PoskroniR  
ćTelką ‘ićh ' je s t robo tn ica  W jera , aksjom atam i 
M arxa przesiąknięta. Pod  v/zgiędem  literack im  
w ykazuje g łośny  ongiś Sołogub w yraźną d ek a­
dencję tw órczości, po d o b n ie  jak K u ź m in . k tóry  
p rzed  w oiną jeszcze p ro d u k o w a ł zas tra sza jącą  
w p ro st m nogość  now el i ro m an sid e ł, w ykazu ją­
cych n ieustanny  sp ad ek  jego  lite rack iego  w aloru . 
O innych lite ra tach , jak n. p. I w a n o w ie  i 8 je : i -  
ju ,  w szelk i słuch zaginął- w iadom o fylkó, że je­

dyny i e m iz o w  nap isać  m iał , Treny o ziemi 
m oskiew skiej", w sp o só b  w zruszający  bardzo  
i poetycki,

Ź h .e ra rch ji now ych  pisarzy, pow sta ły ch  
pod  opiekuńczem i skrzydły  sow ieckiego  regim u, 
w yb ił się niejaki Sergej J e s s e n in  na plan p ie rw ­
szy, k tó rego  silne i b arw ne w iersze p rzy p o m in a­
ją, p o d  w zględem  szaty zew nętrznej, m gliste .w i- 
zjonerje p ro roka E zechjeia  lub  naw et O bjaw ien ia  
św. Jana. Za to treść  ich je s t n aw sk ró ś kącer- 
ska, b lasphem isfyczna , a te iczna. Nie mniej roz­
głośnym  sta ł się K lu z e w , k tóry , choć lu tu rysta  
me brn ie  bezm yśln ie  w szab lonach  „ k lasycznego" 
prądu, ty lko  na m odłę  starej poezji w ydal tom ik 
,,P ieśn i st zechy%  cieszący się w ie lką  w ziętośćią 
u ła d u .

P raw d z iw a  jed n ak  lite ra tu ra  rosy jska  jest 
z kraju w ygnana. P rzedstaw ic ie le  jej ro zp ró szy li 
się niem al po całym  św iecie. Zdała od ojczyzny 
w egetuje ten kw iat najsub te ln ie j ze; ku ltu ry  na 
ziem i obcej, ich -dzie ła  nie ukazują się przy ka­
piącej od  z ło ta  m etropolji Krem lu, jeno  w  obcych 
m astach  E uropy i Azji. G arstk a  ta em igrantów  
znalazła  w ydaw ców  w Paryżu, B elg radzie , WL.- 
dniu, Sztokholm ie i P iau ze , naw et w N cei, W a:- 
szaw ie i Szanghaju , najw ięcej zaś w Berlinie, k tó ­
ry s ta ł  się centrem  literack iego  ruchu  rosy jsk iej 
tw órczości. W  stolicy R zeszy n iem ieckiej k la s y ­
cy rosy jscy  drukują sw oje dz ie ła , czytane z n a ­
bożeństw em  przez p u b  iczność, żyjącą w d ia sp o ­
rze. W  Paryżu sp o tk a ł.m  M ereżkow skiego. Ku- 
prina i B unina, w Nicei zaś Z enaidę  B ppitis 
i A. N. T o łsto ja .

N ajpotężn iejsze i na jdo jrzalsze d z ie ł)  M e­
reżkow skiego , p. t. „14. g ru d n ia" , zapoć ątko- 
w ane jeszcze p rzed  w ojną w  R osji, ukazało , się 
w najnow szych  czasach  na pó .kach  księgarń  p a ­
ryskich. W yd ał on też razem  ze Z en aid ą  H ip- 
p iu s’em  zbiór essay ó w  o bolszew ickiej Rosji, z a ­
ty tu łow any: ,,Kraj A ntychrysta". W  rosyjskich 
dzienn ikach  w Paryżu zam ieszczają  św ie tne  a r­
tykuły H ippius i inni w y gnsńcy -li.e rac i

Ale lite ra tu ra  taka, o d e rw an a  od gleby 
ojczystej, rozw inąć się należycie nie może. — 
Brak jej. s z e ro k ie g o g ie s tu  w olności, sk rzy d e ł do 
n ieb iesk ieg o  w zlotu, ożyw czei osoczw, m ogącej, 
dac jej zyc.e i duszę. D latego tez r tw o :^  poetyc­
kie Z e n a id y 'H ip p iu s  tchną dziw nym  jakim ś ml- 
s yeyzm em , ja k ą ś  p ro ro czą  w ia rą  w przyszłość 
lepszą, pog o d n ie jszą  niż i ju trzn ia  sh roarw na po 
burzliw ej nocy. Nost ilg ja  za krajem , c redo  w  p 
sta  ci now ej ery — oto  elem enty  literatu ry  em i­
g racyjnej poetów  rosy jsk ich , w p rzeciw ieństw ie 
do sza łu  fu tu ry stó w  do m o ro sły ch , rozpasanycii 
przy ognisku W enery  so w ie c k ie j! ..

i © G t o s s i n i n . n
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T. 221/21/9. Edykt. Jan Olejnik, syn W asyla uro­
dzony w r. 1880 w Batkowie pow ołany z  wybuchem  
wojny św i low  j do s łu łb y  w ojskow ej b at u cizia ■ w
wjliczci na fr nrie rosyjsum  pod •Sańnmkami w r..
Pmu :. 9.6 g d ili  też  wedie zapodui świadka Iw n 
Kj.cci miał paść. OJ t ;g )  czasu wszelk. st.:ch ajai 
agiitąi. (3d/ wobec powyższego prawdopodob-r - 

, j ’3l, i e  zagi liony nie żyje, przeto iu  wniosek żony 
ćtotji u l jnik w d ra ii s ę  post powante c-lem u zrań a 
-O za zma ł go. W ydije s ę  przeto ogóine wezwą;Je 
b ■ udzielono sądo*! lub karat rrowi adw. Mirharow 

Ó łtrro,viczowi wiadumoś.i o zaginionym. Gd.by z - 
niony żyt, winien sądau i donieść o swem życi; . N 

ponowny wniorek po u .ływie 6m ;esi;cy od dnia o to> 
szeni i edyktu w Gazec.s Lw ow .k.e, rozstrzygnie S d 
ostatecznie powyższy wniosek.

Sąd olc ę ;t.wy Oddział IV. ■
Z oczów, dnia i.  c z e n c  i 192 '. 7918
T. 89/2 ;3 Edykt. Pawe! Nakwacki, syn M ic.u ł  

u • d i a 15/H. 1877 w Skwarznwie ; ow, Z łoczów  p -. 
wołany zos ał z wyb cu m w o ;’’j  w r. 19 i4 cl > sj żby 
v-ojskówej i d otid  n e  wcccit. Świadek AA chał SI ;u - 
K-wski zeznał, i e  rasem z N k . - r c km pizebyw;;! v. 
n ęwoii rosy skiej w Hor.ówce w gub .-Ja 'ater a s iw-  

cji że ta n , a ;boro wał N kwacki w r. 1917 i wysł > 
ny został co szpitala i o.i t rg o  czasu  orzepicL r-e:
'treści, Gdy wobec powyższego prawdopOdobr.eir. jwl.
*3 7ig ir :ony nie żyje przeto na wniosek iego synl M 
na a Nskwackieno wdraża się postępow anie  ce.c ” 

uznania Pawła Nakwackiego za zmarłego a małżeń­
stwa z ni::! zawariego za ro .wiązane. Wydaje sę  
przeto ogó ne wezwanie, aby nd ielono Sądowi 1 b 
kuratorowi adw. Drowi H i;n- e -nznowi w Złoczowie 

, 'v,adomośC! o zag.muaym. Gu>..y ugiaiony żył, whuc.

ąuo.-.i doiiic.se u sWji:; y iu. N ii-- ■ ■■ ;.y wuio ..u  
>i uoływ ie 6 m iesięcy od dn a o r o s z e n ia  ed:k .u  w 
jr.zecie Lwowskiej, rozstrzygni S cl o sta 'ecza ie  • po- 
vyż$zy w nio.ek .

.Sąd o kro go wv, Od'>;*f l1/.
Ziftćzóuj| dni: 39. czerw er t  12. .919
I 136/22. Paw rt W -o .o w sk : po Józefie urodzo

• y w H;iw .iKflCii 1883 jako jen e w o  sk wy um rzeć
.na! w Tiirk estanie j9J6 r. W obec ego jest prjw ur- 

I I  o*'ne..; e. tenże pon ó >ł śmierć zarządza się  o .  wn o 
o; W indy W ronowskiej p o itępow an ie celem udov. . 
mie-i i śmierci, i rozwiązania w ęz a m aiie.i k ego - -  
j-asz; { je w ezw a n e , aby do. pół roku eJ  o ; o  tb .i 

G azecie Lwów k ej Ma l o . i albo p. -.Łowi M irgc-  
liesow i adw okatow i w Przem yślu, k tó ;o <ro u-*t rtawia i 
emutorem i ob rorc i w ęzła  m alieii k .-go ud i Ao-mj 
.i.d o m o śc l o zagiń.o.iym . ł ‘o upiyw ie tego czrsu  n. 
ie.iow ną prośbę Sąd orzeknie ostu ecznie o wnioski;

Sąd okręgowy O dz ał V.
Lrzemcś'. 4,'dpca. 1922. 7216

F. V./29/1 D/II. Edykt. W drożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego Mi-kołaJ Romaniuk urodzony 5. 
maja 1884 rolnik z Czernitriwa M azowieckiego powoła­
ny w ciągu ogólnej m obilizacji do wojska austriackiego 
opuścił od raku 1914 swoje miejsce zamieszkania i jako 
żołnierz brai udziat na wojnie św iatowej. Gd roku 1914 
nie daje o sobie żadnego znaku życia co stwierdza  
św iadectw o Urzędu gminnego u. Czerndłowie M azowie­
ckim z.ęlnią 12. października 1919. Zaprzysiężonemi ze­
znaniami świadka Jędrzeja M urnnło stwlerdzonem zo­
stało. że Mikołaj Romaniuk w; nolowie października 1914 
zachorowuit na etiolerę i został odw ieziony do szpitłfS  
co się dałc.i stało z nim nie w ie . Odę- zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawow e domniemanie z § 24 u. c. 
przeto wdraża się na prośbę żonv iego Anny Romaniuk 
postępowanie celem uznania za zmarłego. Wydaje sic 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi iub Ku­
ratorowi adw. Dr. Zlatkesowi w Tarnopolu, którego n- 
stanawia się zarazem obrońcą vzczła małżeńskiego, 
wiadomość o powyżej wymienionym. Mikołaja Roma­
niuka w zyw a się. aby przed niżij wymienionym 5ą- 
de mstav.it sic lub w inny sposób uwiadomił o życiu. 
Sad tutojjfty na ponowna prośbę po upfyw it 6 m ieffecy  
od dnia ogłoszenia w y k  tu w gazecie urzędowej roz­

strzygnie o uznaniu- za zmarłego i o uznaniu małżeń­
stwa za rozwiązane.

■ Sąd okręgow y, Oddział V.
Tarnopol, dnia 4 .marca 1922. 7599
T. IV/47/2?/6. Wdrożenia postępowania celem usta­

lenia dowod.J śmierci. Jan Fiut, syn Michała i Marji ujń 
rodzony 12. listopada 1880. w Brzezny powiecie nowo­
sądeckim jako żołnierz 2 ba-onu strzelcaw^granicz.nych 
dostał się w dniu 30. listopada 1916 do niewoli rumuń­
skiej i tam przebywając jako jeniec wojenny w baraku 
dla jeńców w Szrputy zachorował w kwietniu 1917 ro­
ku na tyfus i tym że miesiącu tegoż roku miał umrzeć. 
Zaginiony był w tym samym baraku i w kompanii pol­
skiej dla jeńców wraz z Ignacym Gałęziowskirn z \'i- 
skow y. który, również na tyfus zachorował a po w yz­
drowieniu dowiedział się o śmierci zaginionego upraw­
dopodobnionej tern. iż W szycy w baraku tw łc f j jp  jego 
śmierć nadto tą okolicznością, iż potem w baraku już 
go nie było, a nie mógł gdzie indziej w wypadku dal­
szego życia przebywać jak tylko nadal w tym samym  
baraku. Gdy wobec tego prawdopobną jest śmicfćl za­
ginionego przeto wdraża się na wniosek Katarzyny Fiu- 
towe.i z Brzezny postępowanie calem udowodnienia 
śmierci, a zarazem ogłasza się w ezw  mir. by tfrOduin 
nO. listopada 1922 udzielono tut. S ądów ; wiadomość: o 
zaginionym. Po upływie pow yższego terminu Sąd o- 
rzęknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
N ow y Sącz. dnia 28. lipen 1922. 7998

T. 15/22/4. Zarządzenie postępowania celcni udowo­
dnienia. śmierci. Tekla Kokotko córka Onufrego nr. 14. 
ma.ia 1882, w Remenowic. tamże zamieszkała w czer­
wcu 1915 r. wyjechała do Rosji i Jam we wsi Dcrwi-.ń 
guh. wołyńskiej zachorowała r.a tyfus i zmarła, została 
pochowaną no tamtejszym cmentarzu. Okoliczność te 
stwierdził zaprzysiężony - świadek W asyl Korda. \\'obec  
tego zarządza się na wniosek O leksy Kokotko postępo­
wanie celem uuowodi.ienia śmierci, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, aby do dnia 13. września 1922. udzielono 
Sądowi w iadom ości o wymienionym względnie adw. 
Drowi Ludwikowi Karlsbadowi wc I-Yy-wi;-, którego u- 
stanawia się.- kuratorem nieobecnej. Po t» lv \\ ic  tego 
terminu j po/przeprowadzeniu dowodu, jednakowo? n ie /



ł
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Urwteej iax w trzy miesiące od anta oglSszcnla tego ża- 
i rządzenia w gazecie u spędowej Sad orzeknie oftatecz- 
i nie w wniotjihi.

Sąd okręgow y cywilny, Odcfciat VII. .
L w ów , dnia 13. czerwca 1902. 7892

t T. TV/29/22'3. Wdrożenia postępowania celem itzna- 
ni a za zmarłego. Jan Ranosz, sy.n Agnieszki, urodzony 
ZH. kwietnia la87, z  C hyszówek, miał być fata> żołnierz 

i anuji aa»strjactóej ciężko ranny w sierpniu 1914 i od te­
go czasu nie daje znaku życia. Gdy zatem przyjąć na- 

! leży, że zachodzi iistawowiPjdommemanie z §. 1. ces. 
1 rozp. ?. 31. m m  ca  191S L. 128 Dzpp., przeto wdraża 
na prośbę Anny Ranosz postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
la feid o ro  Sądowi lab km atorowi adw Drowi Długopol­
skiemu w Nowym Sączu wiadomości o wymienionym. a 
tego samego, o ile pozostaje przy życiu, w zyw a sie. 
by stawił się przed tutejszym Sądem, lub w inny spo­
sób uwiadomił o swem  życiu. Na ponowną prośbę po 
dniu 30. marca 1923 wydanetn zostanie stanowcze orze­
czenie.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
N owy Sącz. dnra 6. czerwca 1922. 7528
T. 54/20/3. Edykt Nykoła Szaiuk syn Aiafji rolnik 

Er. kat. żonaty z Heratymą ur. Szawiak. ur. 15. grttdnla 
I87f> zam. w  Ftniiczu służył w ostatoięi wojnie ausr. 
przy U pp. art. i brał odział w bitwach od roku 1915. 
na froncie włoskim, gdzie w jesieni 1918 dostaw szy sie 
do niewoli w rmym lub w marcu 1919 zaićhorował i oc- 
dany do szpitala w kwietniu 1919 zmarł w  tym że szpi­
talu na tyfus co ogłoszeniem zostało w obozie jeńców  
przez funkcknjaritisza kancelarii obozu i od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości. —- Na wniosek żony 
wdraża się postępowanie celem ustalenia dowodu jego 
śmierci w zyw ając każdego ktoby miał o nim wiaew- 

'mość, a także jogo samego, aby dał znać o ‘.obie Sado­
wi w Brzeżanach do trzech m iesięcy od daty ogłoszenia 
wlwktu. ti. do 15. września 1922 r. Po tym dniu Sąd 
sprawę rozstrzygnie ostatecznie na wniosek ponowny.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Brzeżauy. dnia 7. czerw ca 1922. 7834
L. cz T/158/22/G. Zarządzenie postępowania celem  

udowodnienia śmierci. Teodor Szpok. syn Marcina i Eu­
femii. ur. 17 marca 1888 w Jasiniskach ostatnio zamie­
szkały w  Borkach Dominikańskich, żołnierz 89 pp. austr. 
wedle zaprzysiężonych zeznań świadków Piotra Za w a­
li ia ugodzony w czasie walki w listopadzie w  roku 1914 
na rosyjskim froncie kulą w pierś zginął w kilka minut 

1 po odniesiooemi ranami. W edle tego zarządza się na 
i wniosek Marji Szpek w Borkach Dominikańskich postę­
powanie celem udowodnienia śmierci oraz uznanie m ał­
żeństwa zaszłego w dniu 9. listopada 1913 m iędzy wnio­
skodawczy,pią a Teodor. Szpekieni za rozwiązane a za­
razem d|ią ,fza Sie wezwanie, aby do dnia 20. paździer­

n ik a  1922 ‘udzielono Sadowi wiadomości a wymiento- 
:nym lub adw. Dr. Juliuszowi Rodkowskiemu w e L w o­
wie którego ustanawia się kuratorem nieobecnego oraz 
obrońcą w ęzła związku małżeńskiego. Po upływie tego 
terminu i po przeprowadzeniu dowodów jednakowoż a 
nie predzei jak w trzy miesiące od dnia ogłoszenia tego  
zarządzenia w gazecie urzędowej Sąd orzeknie ostate- 
cnie o wniosku.

Sąd okręgow y cyw ilny. Oddział VII.
L w ów . dnia'*27. czerw ca 19/5." 7893
T. 201/22/4. Jan Oiak urodzony w Dąbrowicy 1S73 

strażnik lasow y w  Posadzie Nowowiejskiej wywieziem y  
przez Moskali 1915 roku nie dal eznaku życia. W obec 
tego test prawdopodobnej że tenże poniósł śmierć za- 
rzadza sic. na wniosek Anny Olakowed postępowanie 
celem udowodnienia śrriierci i rozwiązania w ęzła m ał­
żeńskiego. ogłaszając w ezwanie aby do półroku od o- 
gloszenia w „Gazecie Lwowskiej" Sądowi albo drowi 
KotuLi adwokatowi w Przem yślu, którego ustanawia 
się kuratoerm i obrońca w ęzła małżeńskiego udzielono 
wiadomości o zaginionym. Po upływ ie tego czasu na 
ponowną prośbę Sąd orzeknie ostatecznie o  wniosku.

Sąd okręgow y. Oddział V.
Przem yśl, dnia 29. lipca 1922. ■ 7916

ttURATELS. ]
P. III. 122/22. Ogłoszenie. Wiktorię Petryk ze 

Stryja pozbawiono całkowicie w łasnow olności dla cho­
roby um ysłowej. Kuratorem ustanowiono B azylego P e­
tryka ze Stryja.

Sąd pow iatow y, Oddział III.
Stryj, dnia 7. lipca 192. 1—-3 7840
P. 105/22/7. Sarę Zanderer z Zabłotowa unłewłas- 

nowoiniono zupełnie z  powodu choroby umysłowej. Ku­
ratorem ustanowiono Salomona Singera- z  Zabłotowa.

Sad pow iatow y. Oddział I.
Zabłotów. dnia 15. marca 1922. 1— 3 7903

Prez. 1.875/18. P/22. Obwieszczenie! P rezes Sądu 
Apelacyjnego we Lw ow ie na mocy § 301. proc. kar. 
ustanowił dla posiedzeń TU-tiei kadencji Sądów przy­
sięgłych Prezesa Sądu okręgowego Konstantego O- 
ityszkiewicza przewodniczącym, a sędziów okręgo­
wych Jana Gubaya, Franciszka Bortha, Kiituensa 
Zaś rudnika, Adama Czarneckiego. W ła d z iiu iem  . Za­
rzyckiego, Dymitra OsiroV'»k!egó i Bolesława Strię

zastępcami przeu iKbdczącego. Posiedzenia tej kadencji 
rozpoczną się dnia 4. września 1922 r. o £<rdz. S rano. 

Prczyrfpwn Są-di Okręgowego.
Tarnopol, dnia 14. sierpnia 1922 r. 1— 3 7910

Cg I i '5  22- E oyki, Mrona powodowi; Jó>:e 1 
Lewandowski w niosła skargę p rzec iw  stronie o wa- 

ei Andrzejowi Winnickiemu o l0  do tfrów zpn- o L 
•z. Cg 1 b i 65/22. Audiencja do u -.trei rozp raw i o- 
stn :e w yznaczona aa 5. w rześ i> i922 9 g o 'z - P ze 

ó i. w >m S ąd n e  biuro Nr. 8 sr la rozpraw. P<> ;e- 
w aż miejsce o b /tu  sirony pozw anej jest nLznauc, 
u i-n a w ii się Dra R ipaoorta adw w  Tarnopolu ku a- 
io;em . którv ią będzie zastęp ow ał na jej koszt i nie- 
ijczp ieczeństw o d c ą i ,  doróki ona sama się nis sta w i 
; nis ustanow i oełnotnocn ka-

Sąd okręgow y O ddzi-ł I.
Ta rffoppl, dnia 4- lipca 1927. 7929
C II 238/22/1 Edykt- Przeciw' N esejow i Korha- 

nowi ki,A ego m iejsce DObytu ie 't r.ieznsn i w niesio­
nym ź o s t i ł  do Sąuu pow iątow eg > w  Gr. b iw ie  przez 
Eufrozyne Kochan z Florynki pozew  o utnąnie prawa 
w łasności 1/16 części realności Iwb 310 gm- r h rv n k  
i zeznanie dokum łntu. Na podstaw ie pozw ■ w yzna- 
c, o 10 rozprawę na dzisń 30- s erpnla 1922 godz- 9- fu 
rano biuro Nr. 9- Celem strzeżenia praw r ozw , ustana- 
w a  się Pana Dra Rubin} 3 s  en.i ad w ok ata  w Grybo­
wie kuratorem T enże kurator za stęp y w a ć  będzie po­
rw anego w  r>t zonei spraw ie na iego k oszt i n iebez­
p ieczeństw o, dopóki on w  sądzie się nie zg łoś. ! lub 
pełnom ocnika nie zamianuje.

Sącl pow iatow y Oddział III 
Grybów, dira 7. sierpnia 1422. 7..‘2
C IV» 3 8 4  22/2. E iykt- Przeciw  n e^nańei z ż y  

:ia i miejsca pobytu Mmii Roczniak ur. B restk ew e  
z H ołoskow iec, w niósł Fedka R łc z u itr  z H «/o'kr.w ie  
do tutejszego Sądu pozew  o uniew ażnienie darę-w i/ry  
Audiencję do ustnei rozpraw y w yznaczono na d?ień 4 
w rześnie 1922 go<3>. 9 przedpołudni im  w  tu ej rym  
Sądzie biurze Nr 3i'. C-letn strzeżeni* praw p o c -a -  
nr i ustanaw ia się  Pana Fi ioa W owcznica, wój a w Ho- 
łoskow .cach kuratorem- Tenże kurator zastępyw ać  
będzie pozw ana w rei sprawie na le i'k oszt i niebez­
pieczeństw o. dopóki ona w Sądzi; s ę  n e z g ło s i lub 
pełnomocnika nie zamianuje

Są l pow iatow y O ddział IV- 
B r'’dy, ;.nia 29- iinca 19?2 7 >17

U. 118/21. W yrok! U. 118/21. Ruchla F1ieg z Rudek 
skazaną została wy rokiem tut. Sadu z dnia 19. marca 
1921 za przekroczenie ustaw y o zwalczaniu lichwy  
wojennej na karę aresztu przez trzy tygodnie, za tw ro -  
dzoną przez Sąd apelacyjny.

Sąd pov'ia.to\vy, Octdział lii.
Rudki, dnia 4. lipca 1922- : 7905

SF  B O K I.

A. 645/21. Edykt. Dnia 5. października 1921 zmarła 
w Jaw orowie Zofja z Rugoyskich W ładyczyńska, wdo­
wa po notariuszu. W zyw a się jęj najbliższych krew ­
nych, jako ustaw ow ych spadkobierców, by w ciągu 3 
m iesięcy od daty edyktu zgłosili sw oje prawa u adwo­
kata tutejszego Dibla, jako kuratora nieznanych są­
dowi spadkobierców z ustawy, w przeciwnym razie, 
gdyby nikt się nie zgłosił, spadek przyznany będzie 
wedle treści testamentu.

Sad pow iatow y. Oddział IV.
Jaworów, dnia 9. sierpnia 1922. 1— 3 7837

[
Firm. 782/22. Oddz. V. 305. Wpis do rejestru handlo­

w ego firmy spólkowej, Do rejestru oddżiał C. w ciągnię­
to co następuje; Siedz-ma firmy: Zakliczyn n. D. —• 
Brzmienie firmy: Spółka budowlana z ograniczona od­
powiedzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: hand-T 
wszelkimi materiałami budowlanymi, produkcja w yro­
bów ceglanych i cem entov,vch. Forma spółki; Spółka z 
ograniczoną odpow. w m yś’ ustaw y z 6. marca 1922 L. 
58. dzpp. oparta na Kontrakcie z daty. Zakliczyn 19. 
kwietnia 1922. L. R. 1064. Czas trwania spółki nieogra­
niczony. Kapitał zakładow y spółki w ynosi 1.000.000 mp. 
w całości w gotów cę wpłacony. D o zastępstw a spółk; 
są uprawnieni: zaw iadow ca W ładysław  Rzepecki oraz 
zastępcy zaw iadow cy Wiktor Błasiak i Michał Szczu­
rek w Zakliczynie zamieszkali. Podpis firmy: pod
brzmieniem firmy złożą podpisy zaw iadow ca i jeden z 
jego zastępców. Ogłoszenia spółki uskutecznione będą 
zapomocą listów poleconych. Data wpisu; 22. czerwca  
1922.

Sąd okręgow y,jako handlowy. Oddział II. 
Kraków, dnia 17. czerw ca 1922. 7813
Firm. 815/22. Oddz A. IV. 54. W pis do rejestru 

handlowegt firmy kupca pojedynczego. Wpisano do re­
jestru handlowego OdJział A: Siedziba firmy: Kraków, 
ul. Krupnicza 22. Brzmienie firmy: Przedsiębiorstwo
dostaw .przem ysłow ych ..Wulkan" M ieczysław Burczyk 
w Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż i 
kupno w szelkiego rodzaju maszyn i. przyborów tech­
nicznych. • W łaściciel Mieczysławy Burczyk w Krakowie. 
Dla istniejącego zakładu głów nego udzielono prokurę 
inż. Stefanowi Kazimirskiemu w Krakowie, Krupnicza 22. 
Dzień wpisu: 12 lipca 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział U 
Kraków, dnia 10. lipca 1922. 7317

. i w 788122 Oddz. C. V.. 308. Wpis do .-ciestiw um . 
dloy.cgo firmy spółkowej. Do rejestru oddział C

gnięto co następuje: Siedziba firmy: Kraków. BrzmL- 
nie firmy; Małopolski zv/iązek koszykarski, Spótka 
ograniczoną odpowiedzialnością. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Zakupywanie i wytwarzanie surowców, pół­
fabrykatów. narzędzi, w zorów, modeli oraz wszeikicf; 
innych artykułów’ potrzebnych do wykonania przem y­
słu koszykarskiego i i ch sprzedaż członkom i innym 5/ 
pracowniom koszykarskim oraz organizacjom, potaeru- 
jącym produkcję koszykarską; zakupywanie ixi człon­
ków oraz pracowni i organizacji wszefkfcgo rodzaju wy­
robów koszykarskich i ich sprzedaż', wytwarzam- 
względnie konfekcjonowanie we własnych pracowniam  
wyrobów koszykarskich w szelkiego rodzaju i ich sprze­
daż, kształcenie we własnych pracowniach nowych Mi 
dla przemysłu koszykarskiego. Forma spółki: Spółka /. 
ograniczoną odpowiedzialnością w myś! ustawy z dni; 
6. marca 1922 L. 58 Dz. p. p. oparta na k<7nt.rąkcie z da­
ty Kraków, 10. maja 1922 L. 18.041 oraz oświadczenia 
z daty Kraków 28. maja 1922 L, R. 18..307. C/.ąs trwam;: 
spółki; nieograiKczic.iy. Kapitał zakładow y spółki wyno­
si. 370.000 Mkp. w całości w gotów ce wpłacjjny. 

'nadzorcza składa sie z 4 do 7' członków. Do* za itep stsa  
spófiki są upraw-ńjćSj dwa.i zaw iadow cy (dyrektorzy: 
którymi ustanowjooo inż. Jana Chołoniewskiego w Kra­
kowie uJ. Pow iśle 12 i Józefę Muhłn w • K rakrrwK- ni 
Smoleńsk 1. 19 zamieszkałych. Podpis firmy: po-
brzmieniem firmy dw ri dyrektorowie (zaw fadłtocy) •:• 
mieszczą sw e podpisy. Ogłoszenia spółki uskutecjnia-.. 
beda zapomocą listów poleconych. Dzieli wpisu: 22 
czerw ca 1922.

Sad okręgowy jako handlowy.
Kraków, dnia 17. czerwca 1922. 78!V
Firm. 848/22. Oddz. C. V. 318. Wpis do rejestru han­

dlowego firmy spółkowej. Do rejestru C. wciągnięto 
co następuje; Siedziba firmy Kraków. BriyjjLnie !ir.m> ; 
T ow arzystw o' naftowe Beskid, spotka z og"r. odpou.. w 
Krakowie: po niemiecku: Naphta-GeseUschait Beskid
Gesalschaft m. b. Ff. Przedmiot przedsiębiorstwu: Naby­
wanie upraw-meń naftowych na własny luli cńdzy ra­
chunek, kiUi*w) i sprzedaż udziałów netto i bruf.o. prn- 
wadzenie robót wiertniczych, nabywanie i sprzedaż ro­
py i produktów naftowych w ogóle prowadzenie w sze l­
kich interesów z przemysłem naftow rn  bezpośrednia  
lub pośrednio w związku będących. Forma spółki; Spój/ 
ka z ogr. odpow. Kontrakt sTOłk' z daty 21. czerwca 
1922. L. rep. 5,233. Czas trw’ania spółki -pioograniczony. 
Kapitał zakładow y wynosi 600.000 Mkp. wpłacony go­
tówka. Zawiadowca: dr. Samttól Tillesl adwokat w Kra­
kow ie ul. Grodzka 40. Podpisywanie firmy następuję w 
ten sposób, że pod napisem stampilią w yciśniętym  Ifli 
wydrukowanem brzmieniem firmy zawiadowca mriepet 
swój odpis. Ogłoszenia spółki następować będą zaęnsrtm- 
cą listów poleconych. Dzień wpisu: 12. lśifca 19??.

Sąd okręgow y iako handlowy. Oddział II-
Kraków, ftuis 7. lipca 1922. 782!
Firniś 932/22. Oddz. B. t  250. Zmiany i dodatki od­

noszące sie do wpisanych już w rejestrze handlowĄuu 
firm kupców pojedynczych i spółek. Do rejestru oddział
B. należy wciągnąć co następuję; Siedziba firmy: Kra­
ków-. Brzmienie firmy: Bank gwarancyjny S. A. w Kra­
kowie. Uchwała walnego zgromadzenia z dnia 19 grv.y- 
•itia 1921 zatwierdzoną postanowieniem Ministerstw r 
skarbu z dnia 27 marca 1.922 Nr. D. K. 99/22/111. pr :- 
wiyższoiTO kapitał akcyjny z 30.000.000 Mkp. na 100 n:*- 
Ijonów Mkp. przez cinisic 70.000 sztuk akcji pełnowpłn- 
conycli w gotów ce na okaziciela opiewających, nomi­
nalnej wartości po inno mk. Uchwałą Rady zaw iadow - 
czei z dnia 12 czerwca 1922 ustanowionym już prok::- 
rzystom drowi Józefowi G ew issow i i Jerzemu Judkl?- 
w lczow i nadano prawo podpisywania za instytucie m  
pierwszem miejscu, tudzież udzielono prokury Adoliowi 
Tłlrschhautowi i pelm m ocnictw a drowi Janowi Berman- 
no^ i. Dzień wpisu 24. łipca 1922.

Sad okręgow y cyw ilny, Oddziaf XI.
Kraków, dnia 24. lipca T(>22. 78??
Firm. 21/22. S low . I. U . Zmiana w rejestrze handlo­

wym. Do rejestru wpisać: Brzmienie firmy; T ow arzy­
stw o zaliczkowe. Siedziba Przem yślany. Dyrekcja: Na 
posiedzeniu Rady Na-clzorczei dnia 18. marca 1922 odby­
tem wybrani dyrektorami: Paw łow ski Bronisław, Fran­
ków Szczepan i Kołodziej Konstanty, zaś zastępcami 
W ojtowicz Jan, W ereszcznk Zygmunt i Nawrocka Mi­
chalina w Przemyśiaiiacn zamieszkali. Data' w-pito 24. 
maja 1922.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II.
B rzezany, dr. i i  2.3. maja 1922. 7870

O G Ł O S Z E N I E .
Rada N ad zo rcza  K asr Z a liczk o w ej  i O s zczę d n o śc i  
w Ł ań cu cie , s t o w a r z y s z e n ia  z a r e je s tr o w a n e g o  z n ie ­
ogran iczo n ą  poreką,'  zw ołu je  niniejszem r.a p odsta­

w ie  §  46 statutu  
49 NADZW YCZA1NC WALNE ZGROMADZENIE  

Członków na dzień 29 s i - r p n la  19ż2 o go d z  11-iej 
przedpołudniem  w lokalu w łasn ym  w Łańcur ».

V  rasie  braku w ym agan ego '  §  51. statutu kom­
pletu (obecn ość  1/4 cz łon ków  s to w a rzy szen ia )  o d b ę ­
dzie  s ię  W alne Z g rom ad zen ie  w 'ym sam ym  lokalu  
i z tym sam ym  porządkiem  dziennym d n ła  3fi-go 
w rześnja  1922 o g o d z in ie  11-tej p - z e d p o ł u d w m ,  
które będzie  m o g  ( p o w z ią ć  w ażn ą  u cb w ąlę  be_ 

w zględu na ilość obecnych  cz łonków .  
P orząd ek  d z ien n y: 1) od czytac ie  protokołu o s ta tn ie ­
g o  W aln ego  Zgromadzeń??. 2t R ozw iązan ie  i l ikwi­

dacja s to w a r z y sz e n ia  § §  51, 53, 66, 68, 6 S 
L a i k u d n i a  16 sierpnia 1022. 7 -

Sekretarz  Rady N a d io r . : P reze s  Rady Na/Lm’ -- 
VV li.elm Bruckner w łr. Ks A ntoni Ty e n

Wydawca; SPÓŁKA WYDAWNICZA. ziai!"
ik ./sk io i. ped zarzatlci*

•iisław R o sso >


